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LWOWSKA

Rola Państwa
w eksporcie drzewa.

Doświadczenia  lat ubiegłych wykazały, 
jakkolwiek dodatni b i lan s 'h an d lo w y  nie 

* s t  wyłączną i jedyną  p o d s taw ą  dobrobytu  
gospodarczego  i równowagi gospodarczej, 
Ze owszem  zdarzają się wypadki, w których 
°bie te kwestje  idą zupełnie odrębnem i 
b o g a m i ,  —  to jednak wiele w zględów p rze ­
j a w i a  za tern. by wszelkiemi dostępnem i 
Srodkami zmierzać do osiągnięcia ko rzys tne ­
go salda bilansu handlow ego. Nie da się też 
^  dalszym ciągu zaprzeczyć, że jedną z naj­
poważniejszych dróg, wiodących ku temu 
Celowi, d róg  wpływających zarazem ko- 
rzysin ie  na rozwój produkcji i życia g o ­
spodarczego, je s t  wzmożenie eksportu . Z te- 
§o to pow odu zagadnienia związane z ek ­
sportem nie przestają  być przedm iotem  sta- 
v c h  rozważań i troski.

W naszym eksporcie od lat szeregu  
Poważną pozycję zajmuje eksport drzewa. 
*^ość w spom nieć, że w roku ubiegłym  cały 
hasz eksport w ogólności wyrażał się cyfrą 
*>418 miljn. zł. zaś w tej cyfrze figurowało 
orzewo z kwotą 366,4 miljn. zł., co sta 
ńowi 25 proc. całego eksportu. U względnia­
jąc to poważne stanowisko drzewa w ca­
łokształcie naszego eksportu, musimy za­
s p o k o i ć  się faktem, że jak wykazuje od- 
‘lośna statystyka, w roku bieżącym  w ywo- 

ńiy drzewa bez porównania mniej aniżeli 
^ roku ubiegłym . 1 tak kiedy w r. 1927 
Przeciętny dzienny naładunek drzewa wy- 
n°!ii} 1,065 wagonów 15-tonnowych, —  w 
r°ku bieżącym  cyfra ta spadła do 765 wa­
l c ó w ;  w Gdańsku stosunek ten przedsta­
wia się jeszcze niekorzystniej bo wobec 
cyfry 338 wagonów  dziennie roku ubiegłe- 

stoi w roku bieżącym  jedynie cyfra 148 
Wagonów czyli o 56 proc. mniej.

Zwracając uwagę na fakt powyższy, 
s*ara się były M inister Czesław  Klamer 
w ostatnim num erze oficjalnego organu Mi­
nisterstwa Przem ysłu  i Handlu „P rzem ysł i 
” ande l“ w artykule p. t. „O udział Państw a 
w eksporcie drzewa" wynaleźć środki, któ- Jeby eksport drzewa polskiego skierowały 

? właściwe tory  i przywróciły  mu na ra- 
*le przynajm niej poziom pierwotny. W  tern 
jjiłowariiu  kieruje się autor p rzedew szyst-  

lenr ku P aństw u  jako najpotężniejszem u 
właścicielowi obszarów  leśnych  w Polsce, 
p łó tn ie  zważyć trzeba, że Polska pos iada­
jąc lasów w rozmiarach dochodzących  do 
q /o ogólnej powierzchni kraju czyli około 

nnljonów ^a, posiada  w tej ilości 2,9 
l’*j- ha czyli 33°/0 lasów, s tanowiących 
•asność Państwa. Znaczenie Państw a  jako 

P toducenta  drzewa jes t  w istocie jeszcze 
Poważniejsze, jeźli się uwzględni, że d o ­
j o n e  obliczenia wykazały, iż p rzyrost 

r2ewa w lasach państw ow ych w ynosi rocz- 
le około 8 milj. m 3 zaś w pozosta łych  la- 
ach razem tylko 11,5 m*.

O tóż  od tak pow ażnego  właściciela ob- 
ęZarów leśnych oraz tak w ybitnego  produ- 

nta drzewa dom aga się autor w spom nia­
nego artykułu bardziej niż do tychczas  ak- 
ywnej r0 ]j w ek Sp 0rcje drzewa. W szcze- 

h łności do tychczas sprzedaje  P aństw o  swe 
Pasy drzewa przeważnie drogą  publicznych 

c u t a r g ó w  osobom  ofiarującym najwyższą 
Sv̂ >  nie troszcząc się nas tępnie  o losy 
p  ago surowca i sw ego odbiorcy. Polityka 
s ństwa, sprowadzając się do na jw ygodnie j­
s i  sprzedaży, nie przyczyniała się ani do 
ch ^ ° )u an> — co ważniejsze —  do  uszla- 
2an a e ksportu  ; całkowite ryzyko zwią- 
na e 2 handlem  zagranicznym spoczywało  
te P0 średniku, nabyw;cy surowca. W ynikiem 
że .° stanu rzeczy było np. w r. 1927 to, 

asy państw ow e zdołały wprawdzie sprze- 
kjCL Swój surowiec po  cenach bardzo wyso- 
sta ’• a*e odbiorca-eksporter nie był go w 

le po  tej cenie wyeksportow ać, co osta-

P r c A i a e i i t a

z a m I e j a ę o w a

4.80 i mleslęcr.aie s przesyłka pocztowa 
1.30 I

Za granicą 7.00 Zi.

1.30

Ceny ogłoszeń: Za 1 wiersz milimetrowy 
1 szpaltowy (szerokości 35 m/m) w ogjoszeniac 
zwykłych (za tekstem) 15 gr.; za 1 wiersz mili­
metrowy l szpaltowy (szerokości 70 m/m) w na- 
deslanem i nekrologii 40 gr.; w kronice, reper­
tuarze, na stronach tekstowych, w dziale go­
spodarczym i paski na stronicach tekstowych 
60 gr.; po kromce 50 gr.; na 1-szej (pod nagłów­
kiem) 80 gr.; drobne ogłoszenia za słowo 10 gr.; 
drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 
15 gr. Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł., teksto­
wą 600 zł., pierwsza (pod nagłówkiem) 800 zł.

Ogłoszenia zamiejscowe 30% d ro ż sz e .
P .  K . O . 1 4 1 .6 9 0 .

Pan Prezydent Rzeczypospolitej na pograniczu
Prus Wschodnich.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 28 w rześn ia . W  dniu 26 b. 
m. ranp, P an  P rezy d en t M ościcki w yjechał 
autem  w  to w arzy s tw ie  św ity  do G rajew a 
w  celu w zięcia  udziału w  pośw ięceniu sztain 
daru  9 pułku strzelców  konnych. W y zn a ­
czone ono by ło  na dzeń następny . P opołu­
dnie i noc z dnia 26, na 27 b. m. spędził Pan 
P rezy d en t w  B oguszach, -m ają tku  położo­
nym  nad sam ą gran icą pruską, a należącym  
do p. S tan is ław a Żelechow skiego, z k tó ry m  
łą c z y ły  P an a  P rezy d en ta  p rzy jacielsk ie  
stosunki koleżeńskie z czasów  akadem ic­
kich w  R ydze.

Najdto z B oguszam i w iążą ' P ana  P re z y ­
den ta  daw ne w spom nienia. T am  w  roku 
1892 żegnał m łody  w ó w czas  Ignacy  M o­
ścicki O jczyznę, zm uszony do udania się na 
długoletnią tu łaczkę  w sku tek  sw ej działa l­

ności politycznej, w  najstraszn iejszej dobie 
rządów  carskich.

U roczystość  pośw iecenia sz tandaru  w 
G rajew ie, na k tó rą  p rzy b y ł P an  P rezy d en t 
M ościcki rano dnia 27 b m,., rozpoczęła się 
m szą połow ą, celebrow aną p rzez biskupa 
Galla. R odzicam i chrzestnym i sz tan d aru  
byli p. L. Ż elechow ska i p. Z. Sokołow ski, 
obyw ate l z sąsiedztw a. Po pośw ięceniu 
P an  P rezy d en t w zią ł udział w  pułkow ym  
obredzie żołnierskim . Kołol 1-szej ppoł. udał 
się do gm achu s ta ro s tw a , gdzie p rzy jm ow ał 
delegacje z całego pow iatu. Poczem  P an  
P rezy d en t pow rócił do B ogusz, ab y  odpo­
cząć, w ieczorem  zaś ponow nie udał się do 
G rajew a na raut, w y d an y  p rzez  9 pułk 
strzelców  konnych. Noc spędził P a n  P re z y ­
den t znow u w  B oguszach, dziś rano  za ś  w y ­
jeżdża autem  dó W arszaw y .

Uchwały Rady Ministrów.
W arszaw a, 27 w rześn ia . (PA T.). Dnia 

27 b. m. o godz. 16 odbyło  się pod  p rze­
w odnictw em  P rezesa  R ady  M inistrów  prof. 
K azim ierza B artla  posiedzenie R ad y  M ini­
s trów . Na posiedzeniu tern pom iędzy inne- 
mi pow zięto  decyzję  w  spraw ie  utw orzenia 
komisji dla uspraw nienia adm inistracji pu­
blicznej- Komisja tak a  u tw orzoną będzie 
p rzy  P rezesie  R ad y  M inistrów . Do zadań 
jej należeć będzie opracow anie  planów, u- 
spraw nienia  adm inistracji publicznej, ta k  
pod w zględem  organizacji, jak i zakresu  
działania w  dziedzinie m etod  p rac  w  u rzę­
dach w  kształcen iu  personalu  urzędniczego 
o raz  ca łej polityki personalnej. Komisja sk ła  
dać się będzie z pow ołanych  p rzez P rezesa  
R ad y  Min. do uczestniczenia w  niej osób, 
k tó rym  na zlecenie p. P rem ie ra  p rzy s łu g i­
w a ć  będzie p raw o  p rzep row adzan ia  ńie-

MARSZAŁEK PIŁSUDSKI ZWIEDZA 
RUMUNJĘ.

B u k a re sz t ,  27 września. (PAT). M ar­
szałek Piłsudski Odbył incognito  3-dniow ą 
podróż sam ochodem  po  Transylwanji, przy- 
czem zwiedził szereg większych miast. W Alba 
Julia Marszałek zwiedził m iejscową katedrę , 
oprow adzany przez biskupa Majlata a w Kluj 
uniwersytet,  poczem  udał się kolejno d o  
O radea  Mare, Fibiu i Bratow.

zbędnych  dla tych  p rac  badań w  poszcze­
gólnych u rzędach  w  sposób nieham ujący 
oiotrrnalfiego biegu sp raw  urzędow ych. N a­
stępnie R ada M inistrów  uchw aliła  p ro jek t- 
u staw y  upow ażniającej M inistra reform  rol­
nych do uchylenia n iek tórych  o rzeczeń  o 
przejęciu ziemi na w łasn o ść  P aństw a, p o - 
zatem  uchw alono p ro jek t rozporządzenia 
R ady M inistrów  w  spraw ie m edalu 10-lecia 
odzyskania  niepodległości i pow zięto  u- 
chw ałę  podniesienia kap itału  Izakładow ego 
Banku R olnego o 3U m iljonów zło tych. O d­
pow iednie k re d y ty  uchw alone będą w  do­
datkow ej ustaw ie budżetow ej.

W arszawa, 27 w rześn ia . (PAT.). Po 
posiedzeniu R ad y  M inistrów  odbyło  się po­
siedzenie R ad y  G abinetow ej, k tó re  trw ało  
do  godziny 11.30 w  nocy.

Kto otrzyma nagrodę pokojową Nobla?
Oslo, 27 w rześn ia . (A. T. E.). D zienniki 

norw eskie  p iszą, że  najw iększe szanse  o - 
trzym an ia  nag rody  Nobla za rok  1928 ma 
Kellog. P ozatem  w ym ieniają lo rda  Cecilla,

Juvenela, p rezy d en ta  M asary k a  i posła 
greckiego w  P a ry ż u  Po litisa . N agroda p rz y  
znąna będzie 10. grudnia.

Wybuch 20.000 kg. prochu.
67 zabitych i 215 rannychi

Melilla. (Tanger). 27 w rześn ia . (PAT.). 
N astąpił tu  w  jednym  z okolicznych po rtó w  
o północy w ybuch  składu am unicji. B yło  
tam  złożonych 20.000 kg. prochu. W ybuch  
zn iszczył p raw ie całkow icie okoliczine bu­
dynki. W edług  oficjalnych inform acyj w sku  
tek  w ybuchu  zabitych  zostało  67 osób m ię­

dzy  innemi pew na ilość kobiet i dzieci, 215 
osób odniosło lekkie rany .

Melilla- (Tanger). 27 w rześn ia . (PAT.).
P rz y  św ietle  pochodni w yd o b y to  z pod 

gruzów  30 trupów  osób cyw ilnych, pom ię­
dzy  którem i za jdow ały  się kob ie ty  i dzie­
ci. W śród  zab itych  zna laz ły  się całe rodzi­
ny, k tóre  zginęły.

tecznie odbiło się ujem nie na bilansie h an ­
dlowym.

E ksport  polskiego drzew a bez p o ś re d ­
niego lub bezpośredn iego  udziału Państw a  
nie da się pom yśleć  tern bardziej, że w u- 
b ie g ły m  roku lasy państw ow e poczyniły  już 
b a rd z o  pom yślną  próbę w tym  kierunku, 
e k sp o r tu ją c  pew ne  iiości drzewa tartego do 
Anglji, uzyskując przytem  ceny znacznie 
w yższe od cen osiągniętych przez p ryw at­
nych eksporterów . Insty tucje  rządow e nie 
p o w in n y  wprawdzie kierować się na zby t  I

kłopotliwe szlaki handlu zagranicznego w 
wielkim stylu, jednak mimo to powinno 
Państw o przyjąć pew ne  ryżwko w eksporcie 
wspólnie z nabyw cą  surowca, gdyż tylko 
współpraca zorganizow anego polskiego prze­
m ysłu  drzew nego, pracującego na eksport 
z czynnikiem państw ow ym  jako p roducen ­
tem materjału eksportow ego  m oże zapewnić 
markę dla drzewa polskiego zagranicą, utrwa­
lić ten eksport f  dać najlepsze wyniki dla bi­
lansu handlow ego.

WYSOKIE ODZNACZENIE WŁOSKIE 
PANA PREMJERA.

W arszaw a, 27 września. (PAT). Dnia 
27 bm. o godz. P45 popo ł.  p rzyby ł do pa­
łacu P rezyd jum  Rady Ministrów pose ł  w ło­
ski Maioni, w towarzystw ie sekretarza p o ­
selstwa Ruliego celem wręczenia P. P reze­
sowi Rady  M inistrów prof. Kazimierzowi 
Bartiowi wielkiego krzyża oraz wielkiej 
wstęgi orderu  św. M aurycego  i Łazarza. P. 
Prem jer przyjął pos ła  w łoskiego w otocze­
niu szefa protokołu  dyp lom atycznego  p. Ka­
rola Romera i sekretarza. Jednocześn ie  z in­
sygniami orderu, wygłosiwszy przemówienie 
po se ł  Maioni wręczył p. Prezesowi Rady 
Ministrów list w łasnoręczny Prezesa Rady 
ministrów M ussoliniego treści następującej:  
„Panie P rezes ie !  Mam zaszczyt donieść 
Waszej Ekscellencji, że J e g o  Królewska 
M ość na*móją propozycję  raczyła mianować 
Pana Kawalerem wielkiego krzyża oraz wiel­
kiej wstęgi orderu św. M aurycego  i Łaza­
rza. Jednocześn ie  przesyłam  Waszej Ekscel­
lencji o d n o śn y  dyplom  i załączony form u­
larz praw z odznakami orderu. Korzystając  
z okazji proszę  o przyjęcie Panie  P rezesie  
wyrazów m ego g łębok iego  poważania. P odp .  
Mussolini". P o  uroczystości w apartam en­
tach p. P rezesa  Rady Ministrów odby ło  się 
śniadanie na cześć posła  Maioniego.

OFICEROWIE POLSCY W TALLINIE.
T allin , 27 września. (PAT). Dziś rano 

przybyli tu oficerowie polscy, s łuchacze wyż­
szej szkoły wojennej z p rofesorem  Za­
wadzkim na czele, powitani na dworcu 
przez przedstawiciela es tońsk iego  sztabu 
genera lnego  i polskiego attache w ojsko­
wego, W ciągu dnia oficerowie polscy zło­
żyli szereg wizyt, wieczorem zaś wzięli 
udział w obiedzie w ydanym  na cześć mi­
nistra wojny.

REWELACJE NIEISTNIEJĄCEGO
AUTORA.

W arszaw a, 27 września. (PAT). Prasa 
litewska ogłosiła w dniu dzisiejszym rew e­
lacje rzekom o zb iegłego na Litwę majora 
polskiego sztabu generalnego Ciećkiewicza 
w sprawie rzekom ego zabójstwa generała 
Zagórskiego. W związku z powyższem PAT. 
jes t  upow ażnioną do kategorycznego stwier­
dzenia, że w Wojsku Polskiem nie było 
i nie ma żadnego  oficera sztabu genera lne­
go Ciećkiewicza, a wszelkie opublikowane 
obecnie  w prasie litewskiej iewelacje są cał­
kowicie i świadomie zmyślone.

DECYDUJĄCY ZWROT W SPRAWIE
j a k u b o w s k i e g o .

B erl in ,  27 września. (PAT). Z Neuster- 
litz donoszą, że w sprawie dochodzenia  
związanego z aferą Jakubow skiego  zaszedł 
ważny i decydujący  zwrot, mianowicie 
śledztwo w stępne, p rzeprow adzone w m yśl 
orzeczenia Vingera przeciwko braciom Chris- 
tofowi i Augustowi N ogensom  oraz ich 
matce zostało  obecnie zamknięte. Obaj bra­
cia przyznali się, że w dniu popełnienia  
zbrodni byli w Palingen i wzięli udział w 
m orders tw ie  matka zaś zeznała, że w iedzia­
ła o zamiarach m orderczych swych synów 
i wyjechała tego  dnia, aby umożliwić im 
wykonanie ich zamiarów.

Wyęhodzi codziennie o godzinie 3 po południu 
* wyjątkiem dni pośwlątecznych.

Numer pojedyńczy kosztuje 20 gr.
Biur* Redakcji 1 Administracji ul. Karmelicka 

^ i  (Omach Województwa). — Listy należy fran- 
— Reklamacje otwarte wolne od opłaty. 

®*l»fon Redakcji 21—18. — Administracji 21—17. 
*®*<Ukior naczelny przyjmuje od godz. 11—12.
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miesięcznie z dostaw* do doma



:

2

PaKt grecko -włoski.
Podpisanie pak tu  grecko-w łoskiego, ^od  

k tó ry m  położyli sw oje podpisy  w  R zym ie 
Mussoliini i Venizelos, jest ow ocem  d łuższe­
go procesu i in teresu jącym  m om entem  w  
k sz ta łtow an iu  się konstelacji politycznej na 
B ałkanach  i w ogóle w  Europie.

W iadom o, że w sku tek  zajęcia p rzez  
W ło ch y  D odekanezu i a taku  flo ty  w łoskiej 
na Kjorfu, stosunki m iędzy W łocham i a G re­
cją b y ły  p rzez  pew ien czas naprężone- Za 
d y k ta tu ry  P angalosa, k tó iy  u w ażał się za 
M ussoliniego, zanosiło  się na  podpisanie tra  
k ta tu  przy jaźn i m iędzy  W łocham i i G recją, 
lecz obalenie P anga losa  p rze rw a ło  chw ilo­
w o  rokow ania. W łochy  w  dalszym  ciągu 
s ta ra ły  się o pozyskanie  p rzy jaźn i greckiej 
i o naw iązanie  kontak tu  z rządem  Zairnisa 
W  tym  cela flota w ło sk a  z ło ży ła  rodzaj w i 
z y ty  ekspiacyjnej na Korfu, a  W łochy  po­
p a r ły  skutecznie sta ran ia  greckie o uzyska 
n ie pożyczki w  Genewie, w  p rzec iw staw ie ­
niu do chłodnego stanow iska Anglji w  tej 
spraw ie.

Ponow ne objęcie w ład zy  p rzez  Venize 
losa, k tó rego  uw ażano  dotąd! za  zdecydow a­
nego przy jac ie la  F rancji, w y w o ła ło  pew ne 
n iezadow olenie w e W łoszech. I -ecz Vsni!ze- 
los p o sta ra ł się p rzez  ośw iadczenie złożone 
posłow i w łoskiem u w  A tenach jak i p rzez 
przem ów ienia, rozp rószyć  tę nieufność. R o­
kow ania  w  sp raw ie  paktu  p o to czy ły  się d a ­
lej i zak o ń czy ły  się podpisaniem  go w  R zy ­
mie. W łochy , k tó re  te raz  mniej niż k ied y ­
kolw iek zdecydow ane są prow adzić  po lity ­
kę, uczuć ii hum ai.itarności, ani nie w spom i­
nają naw et o kw estii D odekanezu. Znaczę-* 
nie paktu  dla G recji obejm uje p rzed ew szy st- 
kie sp raw y  bałkańskie.

W iadom o, że W łochy  p ro teg o w a ły  B uł­
garię  a k rąży ły  n aw et w ieści, że R zym  nie 
m iałby  nic p rzeciw ko  rew izji tra k ta tu  na 
ko rzyść  tego państw a. To pośrednio  s tan o ­
w i pew ne niebezpieczeństvflo dla stanu  po­
siadania w  greckiej części M acedonii. P a k t 
g recko-w łosk i m iędzy  innym i m a odjąć sto ­
sunkom  m iędzy R zym em  i Sofią o strze  w y - 

• m ierzone p rzeciw  Grecji.
Chodzi rów nież o rozw iązanie  innych 

kw estji, zw iązanych  z problem em  m acedoń­
skim- G recja zrazu  uznała  istnienie m niej­
szości 'bułgarskiej w należącej 'dio niej czę-; 
ści M acedonji. Jugosław ia , oburzona z tego 
pow odu, w ypow iedz ia ła  G recji tra k ta t p rz y ­
jaźni. W sku tek  tego G recja uniew ażniła u- 
naowę, z a w a rtą  z B ułgarją , co oczyw iście  
w p łynę ło  na oziębienie się stosunków  grec- 
ko-bułgarskich . W  końcu postanow iono ro z­
w iązać  sp raw ę na drodze w y m ian y  m niej­
szości. Ekonom icznie na tym  osta tn im  u k ła ­
dzie G recja  w y sz ła  gorzej. C hodzi obecnie 
o osta teczne  uregulow anie te] sp raw y , p rzy - 
czem  pośrednictw o w łosk ie m oże m ieć nie- 
.m ałe znaczenie.

G recja sta ra  się rów nież o uregulow a­
nie stosunków  z Turcją. W skm ek  w ym iany  
m nitjszości m iędzy obu p aństw am i, pozo­
s ta ły  n iezlikw idow ane rachunki, p rzy czem  
G recji należą się pew ne sum y od T u rc ji d o ­
tąd  'jeszcze nie w ypłacone.

S y tu ac ja  ekonom iczna Grecji1 nie jest po­
m yślna, a państw o  to nie jest w  stanie 
znieść dalszych  zbrojeń. W sku tek  tego, po­
trzeb n e  jest rządow i ateńskiem u oparcie, 
k tó re b y  um ożliw iło uregulow anie stosunków

z iunem i państw am i bałkańskiem i, a w n a ­
stępstw ie tego, ograniczenie zbiojeń .

O sta tn ia  faza  polityki greckiej nie spot­
k a ła  się z życzliw em  przy jęciem  w  Anglji,

k tó ra  zaw sze  uchodziła za g łów ną procek-i stosow aniu  bojkotu ludność ma zupę!®’6
to rkę  Grecji. R ów nież P a ry ż  na ściślejszy  
kon tak t m iędzy G recją i W łocham i p a trz y  
w yczeku jąco  i dosyć nieufnie- u.)

Kartki na chleb na Ukrainie.
R yga, 27 w rześn ia . (A T. E.). D onoszą 

z C harkow a: Na posiedzeniu W C IK ‘a U kra­
iny, p rez. P io trow sk i o św iadczy ł, że w  w iek 
szych m iastach w ładze  zap ro w ad ziły  k a r t­
ki na chleb i inne a rty k u ły  żyw ności. Da- 
nuje do tk liw y b rak  chleba. P io trow sk ij za ­

znaczył, że wiojbiec o streg o  p rzesilen ia  na 
rynku zbożow ym  1 słabej podaży  zboża 
rząd sow iecki zam ierza odnow ić daw ną 
politykę represji w zględem  w łościan , aby  
w  ten  sposób zao p a trzy ć  m iasta  i robotn i­
ków  fab rycznych  w  żyw ność-

Obrady Międzynarodowego Kongresu 
Pracowników Umysłowych.

W arszaw a, 27 w rześn ia , (FAT,.). D ziś 
w  drugim  dniu m iędzynarodow ego kongre 
su pracow ników  um ysłow ych  odby ło  się 
posiedzenie R ad y  generalnej. Jed n a  z g łó ­
w nych  rezolucji d o ty czy  propagandy , jaką 
należy p rzep row adzić  w  k ra jach  do ty ch ­
czas jeszcze nile zo rgan izow anych  pod 
w zględem  lOirganizacjii p raco w n ik ó w  um y­
słow ych. Postanow iono , że konfederacje  
p racow ników  um ysłow ych  w  kra jach  są ­
siadujących z tem i ostatn iem i k rajam i zo­
staną  pow ołane do zo rgan izow an ia  w z a ­
jem nych stosunaow , jak  np. P o lska z k ra ja ­
mi bałtyckiem u, C zechosłow acja  z Rum unją 
i B ułgarią, H olandia z k rajam i skandynaw - 
skiern i t. d. P o  posiedzeniu, k tó re  skończy­
ło się popołudniu i po spożyciu śniadania 
w ydanego  p rzez  Z rzeszenie pracow ników  
P- K O. w  lokalu w łasn y m , przew odniczą­
cy  poszczególnych  delegacji udali się do 
M in isterstw a W . R. i O. P . celem  złożenia 
w iz y ty  p. M inistrow i. W obec nieobecności 
p. M inistra Św italsk iego  delegację p rzy ją ł

p. W icem inister C zerw iński, k tó ry  se rd ecz ­
nie p rz y w ita ł p rzy b y ły ch  i w  ciągu sw ego 
przem ów ienia  podkreślił znaczenie p racy  
um ysłow ej jako tw órczego  czynnika cyw i­
lizacji. Na przem ów ienie p. W icem inistra  
odpow iedział p rzew odniczący  delegacji fran  
cuskiej p. Gallie, zaznaczając m iędzy  inny­
mi, iż Rząd polski przoduje w  dziedzinie 
u staw o d aw stw a  cyw ilnego.

W  godzinach popołudniow ych odbyło  
się posiedzenie kongresu  pod p rzew odnic­
tw em  dra  D łuskiego. Na posiedzeniu tern 
sek re ta rz  genera lny  p  G allie o d czy ta ł sp ra ­
w ozdanie roczne, w  k tó rem  w sk aza ł na 
sukcesy  tejże konfederacji, w y raża jące  się 
szczególnie w  utw orzeniu  kom isji p raco w ­
ników  um ysłow ych  w  M iędzfynarodow cm  
(Bliurze: P ła c y  w  G enew ie , Z kolei p rz y s tą ­
piono do w y b o ru  członków  sek re ta ria tu  ge­
neralnego. P . Gallie zosta ł w y b ra n y  pono­
w nie. Z astępcą jego zosta ł p. W orom ecki. 
W reszcie kongres ustalił pojęcie p racow ni­
ka um ysłow ego.

w olną ręlkę ( p a r t ja w  tym  kierunku nie 
d a ła  żad h y d i instrukcyj), zachodzi obaVa’ 
że na tern tle m ogłoby dojść w  k ra ju  
nieipożądlanyich incydentów . Z tego  względ*1 
o rgany  policyjne o trzym ały  od ministerstwa 
sp raw  w ew nętrznych  instrukcje, według 
k tó ry ch  bojkot to w arzy sk i w C h o rw ac i1 
podlegać m a ścisłej kontro®, zie s tro n y  orga* 
■nów bezp ieczeństw a. W e w szystk ich  tea- 
tracn , kaw iarn iach  i innych lokalach  public2'  
nyoh um ieszczone zosta ły  specjalne poste* 
•runkii policyjne, k tó re  czuw ają nad tem, b? 
na tle bojkotu nie doszło  nigdzie do zakłóce­
nia spokoju..

Z aznaczyć się  jeszcze godzi, iż w  nie' 
k tó rych  kolach  chorw ackich p rok lam o w an i 
bo jkotu  tow arzysk iego  w  stosunku d o  zwo­
lenników  rządu biało,grodzkiego w yw oła ł0 
diość silne niezadowolenie. K oła te w skazu#  
na to, że bojkot tow arzyski' jest bronią  obo­
sieczną, k tó ra  w  pewnej chw ili zw rócić  si9 
też  m oże przeciw ko sam ym  propagatoron1 
bojkotu. E. F .
 - -

ODPOW IEDŹ STA N uW  ZJEDNOCZONYCH  
NA UKŁAD ANGIELSKO-FRANCUSKI 

L ondyn, 27 września. (PAT). Agencja 
Reutera  dowiaduje  S'ę z W aszygtonu , i2 
rząd Stanów  Zjednoczonych  przesłał swoifl1. 
am basadorom  w Wielkiej Brytanji i Francji 
dla wręczenia rządom tych państw , odpo- 
wiedź swoją w sprawie angielsko-francU" 
skiego porozum ienia  morskiego. Odpowiedz* 
w ysyłane do L ondynu  i Paryża  są zasadni­
czo jednakow e i p o d o b n o  odrzucają p ropo­
zycje  podjęc ia  rokow ań w kwestji ograni­
czenia zbrojeń  morskich na podstaw ie  kom­
prom isu angielsko - francuskiego. Zarazem 
rząd S tanów  Z jednoczonych  w y jaśn ia  swe 
s tanow isko w kwestji rozbrojenia na morzu-

Bojkot towarzyski 
narzędziem walki politycznej.

O pozycyjna .koalicja chłopsko - dem o­
k ra ty c z n a  w  Jugosław ii chw yciła się no­
w ego ś ro d k a  w alk i po litycznej: ogłoszono 
bojko t tow arzysk i w szystk ich  zwolenniików 
f sym patyków  obecnego rządu; białogrodz- 
klego.. P rz y w ó d c a  opozycji, Svetoz,ar P rim - 
czewflcizi, .oczekuje od1 bo jko tu  tego bardzo  
wiele, 'Sądząc, że  mioże on, d o p ro w ad z ić . na­
w e t d o  upadku  rz ą d  jpana K oroszoa. Je s t 
rzeczą znam ienną, że pism a biało,grodzkie, 
k tó re  za  orgftijami lopozycyjnem i p rzyn iosły  
tre ść  w ezw ania do bojkotu, zo s ta ły  skon­
fiskow ane, podczas gdy przedilwko opubliko­
w aniu  w ezw ania  w  p rasie  zagrzebskiej cen­
zura  nie w ystęp o w ała ,

W  obozie rządow ym  zarządzenie  boj- 
to fu  tow arzysk iego  p rzez  koalicję chłopsko- 

,dem,okra,tyczną p rzy ję to  z  m ieszanem i uczu­
ciami. Jedle.n odłam  polityków  rządow ych  
■akcji te j nie przypisuje żadnego znaczenia, 
ii pow ołując się na p rzy k ład y  z  historii, do­
w odzi1, że jedynie bojkot gospodarczy , rnógl-

dto żadnego  celu nieznać, że śro d ek  taki 
prow adzi.

D rugi odłam  p-olity.KÓw rząd o w y ch  
(radykałow ie  >z piod znaku Wufciiczewicza) 
■proklamowanie bo jkotu  uw aża ją  za  now ą 
prow okację  iii, w ychodząc  z, założenia, że 
m oże 011 m ieć bardzo, daleko  idące n as tęp ­
stw a  polityczne,, dom agają  się energicznego 
w ystąp ien ia  przeciw ko opozycji, w obec k tó ­
rej na leża ło b y  obostrzyć  stosow anie u s ta w y  
■o ochronie państw a.

Zgoła, odm iennego poglądu, są po litycy  
radykalni, skupliemi w okół cen tralnego  komi­
te tu  w ykonaw czego, partji, k tó rz y  uw ażają , 
że  rep resje  w obec  opozycji m ogłyby dla 
p ań stw a  okazać się w, sw ych następstw ach  
w p ro st fatatiiemi. Bojkot tow arzyski, obec­
nego  rządu; jest dow odem  ponow nego zao­
strzan ia  stosunków  m iędzy B iałogrodem  a 
Zagrzebiem , i dlatego radykałow ie , skupieni 
dooko ła  kom itetu w ykonaw czego  .partji1,‘ do­
m agają się niezw łocznego, podjęcia bezp o ­
średnich  p ertrak tac ji z opozycją J  rozw iąza­
nia obecnego parlam entu .

T ym czasem  bojkot w  Ghorwacji, z a ta ­
cza. coraz szersze  kręgi i ujawnia się w e 
w szystk ich  niemal dziedzinach życia  publicz­
nego. D ochodzi naw et do tego, że ludnośćb y  posiadać jakieś znaczenie praktyczne 

Z resztą sam Stefan Radicz, (prowadził sw ego bojkotuje t e . kościoły, w  k tó ry ch  nabożeń 
czasu  w obec Biiał,ogrodu politykę jaw nego stw o odpraw iają  .księża) życzliw ie usposo- 
,bojkotu, i sam  zm uszony b y ł następnie p rz y - bieni w obec obecnego rządiu. P on iew aż w

NAJBLIŻSZA SE SJ-\ RADY LIGI 
NARODÓW.

Genewa, 27 września. (RAT.). Rada Li­
gi Narodów na sw em  w czorajszem  ostat- 
nifem posiedzenia postanow iła zebrać się n3 
następną sesję 10 grudnia br.

STANISŁAW  ŁEMPICKI.

O kołtunie : czarownicy 
z Rzęsny.

(K artka z kroniki s tarego  L w ow a).
I.

Ż adna m oże „choroba" na św iecie nie 
w y w o ła ła  ty lu  sporów , nie m z n a m ię tn ła  
tak  dalece uczonych m edyków , jak g łośny  
jeszcze do n iedaw na „kołtun*’. Po prostu  
ten  „kołtun", k tó rego  bujną w egetac ję  oglą­
daliśm y n ieraz sam i na g łow ach  różnych 
osobników  *na wsi™ w  m ieście, k tó ry  jest 
te raz  jakoś od daw na n iew idoczny , ale z pe­
w nością  prosperuje do dzisiaj niezgorzej w  
różnych  zapad łych  zakątkach naszego  1 ’ >d- 
karpacia . P am iętam , jak p rzed  dw udziestu  
może la ty , p a rad o w ał po L w ow ie tak i c z a r­
n y  pan, z długą brodą, i z ogrom nym  ko ł­
tunem  w e  w łosach , a w idok jego budził 
w ś ró d  przechodniów  nie ty lko za in te re so ­
w an ie , ale i pew ną trw ogę. Bo ,„kołtunov 1“ 
p rzy p isy w an o  zaw sze jakaś n iesam ow itą 
gen ezę ; lud nasz, a n aw et s fe ry  inteligen­
tne, nie chc ia ły  go za żadną cenę leczyć, 
ani usuw ać, tw ierdząc, że m oże to pocią­
gnąć za  sobą ciężką chorobę, a  naw et 
śm ierć-

Dz:?ń litości dla zwierząt
Dnia 4 października r. b. p rzypada  dzień 

św. Franciszka z A ssyżu , asce ty ,  k tórego  
serce, pałające miłością, obe jm ow ało  w szy s t­
kie stworzenia  i k tó ry  nazyw ał zwierzęta 
m łodszym i braćmi łudzkości. Chrześcijańska 
zasada obrony  słabych i uciśnionych w je­
go po jęciu  nie ogranicza się jedynie  do  lu­
dzi, lecz nakazuje  ujmować się za krzywda 
wszelkich bezbronnych  i cierpiących s tw o­
rzeń, k tóre  w doda tku  biernie nam  służą 1 
z k tórych  m am y pożytek .

Zagranicą dzień św. Franciszka jest  
„dniem litości dla zw ierzą t11, a w kościo­
łach w ygłaszane są kazania, naw ołu jące  do 
zwalczania oki ucieństwa w zg lędem  zwierzat- 
Tow arzystw a opieki n ad  zwierzętami ro zsy ­
łają i rozdają ulotki z wezwaniem, aby ludz­
kość dzień ten  uczciła m yślą , m ow ą i u- 
czynkiem  w obronie  zwierząt.

P olska  Liga Przyjaciół Zwierząt, pra­
gnąc również u nas  ustalić ten  p iękny zwy­
czaj, zwraca się z gorącą p rośbą  do  spo łe ­
czeństwa o pośw ięcenie  choć  chwilki c z a su  
niedoli zwierząt przez propagow anie  ide< 
hum anitarnych  i dobry  uczynek.

■

L ite ra tu ra  m edyczna o kołtunie jest 
w p ro st o lbrzym ia. Z aczęła  się w  XVI w ie­
ku, liczy ła  setk i rozpraw , b roszu r i polemik, 
i kilka stuleci upłynęło, zanim  „legend; o 
kołtunie" zosta ła  obalona p rzez św ia tłą  na­
ukę lekarską. W zięto  się do nożyc i b rz y ­
tw y , do p rzestrzeg an ia  czystośc i g ło w y  i 
w łosów , a ohydna plątan ina zw ik łanych  kę­
dziorów , p rzypom inająca g łow ę M eduzy  lub 
Furji, — znikła bezpow rotn ie , złożona do 
m uzeum  p rzesądów  i zabobonów,.

W  XVI w ieku trapiono się nią jednak 
w  całej Europie, ą p rzedew szystk iem  w  P o l­
sce, nie na ża rty . „Kołtun,",, zw an y  w ted y  
inaczej „gośćcem"-, nękał ludność pań stw a 
polskiego jak b y  epidem icznie. S ze rzy ł się 
głów nie na Pokuciu i na Podolu, n a  g ran icy  
polsko-w ęgierskiej, a nosiły  go na głow ie 
nie ty lko całe  ty siące  chłopów  i m ieszczan 
ale także szlachta, w ojew odow ie k asz te ­
lanow ie, m atro n y  i piękne dziew ice z k ró ­
lew skiego fraucym eru . P rzec ież  „chorow ał" 
na kołtun w  XVI w ieku  dostojny Joachim  
O cieski, s ta ro s ta  o lsztyński i czcigodna m a- 
trona, K atarzyna D aniłłow iczow a i w iele in­
nych znakom itości, leczących  się w  Polsce 
i w e W łoszech ; słyn n y  poseł polski do T u r­
cji, A ndrzej T aranow sk i, by ł p ie rw szy m  P o ­
lakiem , k tó ry  poddał się heroicznie w  P a ­
dw ie „operacji** obcięcia ko łtuna i n a tu ra l­
nie... nic mu się nie sta ło . Kołtun naw iedzał

liczne k ra je : S zw ajcarię , Alzację:, Biyzgo-. 
w ję, część Belgji, okolicę nadreńskie , N iem ­
cy  i W ęg ry , ale w  Polsce (a raczej u pol­
skich Rusinów ) zadom ow ił się w idocznie 
bardzo  mocno, skoro  chorobę tę  określono 
w spółcześn ie  fachow ą nazw ą „phca poloni­
ca" )ub „ru then ica".

P o lacy  byli jednak  niem al p ierw szym i, 
k tó rzy  zaczęli pow ażnie badać  tę  „chorobę* 
i m yśleć o środkach  zaradczych . W  r. 1599 
now o u tw orzona A kadem ja Zam ojska, m ia­
now icie zaś jej m edycy , w y stosow ali ob­
szerne, oficjalne pism o do W ydzia łu  lek a r­
skiego sław nej Akadem ji P adew sk ie j, poda­
jąc dok ładny  opis „ko łtuna", p rzed s taw ia ­
jąc groźne jego skutki i ro zm iary  i prosząc 
kolegów  w łoskich  o zbaw ienną konsultację. 
R ów nocześnie zajm ow ał się tą sp raw ą p ro ­
fesor zam ojski, Jan  U rsyn  Niedźw iecki, 
L w ow ianin, studjujący m edycynę w  P adw ie  
u g łośnych  tam tejszych  profesorów .

P rośba  uczonych zam ojskich nie zo s ta ­
ła  bez echa. S ław etn y  fakulte t m edyczny  
w  P adw ie  w y d eleg o w ał specjalną kom isję, 
złożoną z ośmiu najznakom itszych lekarzy , 
dla rozpatrzen ia  tego zaw iłego  problem u i 
dla udzielenia P olsce rady . Zasiedli tedy  d'0 
uczonych obrad  w ie lcy  m istrzow ie m ed y ­
cyny  padew sk ie j: H oracy  Augenius, H erku­
les Saxonia>, H ieronim  F a b ry p y  jab Aqua- 
pendente, Em iljan C am pilongus, Eustachy

Rudius, T om asz M inadous. A leksander 
gentiia i A ntoni N iger (sam i g łow acze!), ro 
trzą sa li długo tajem niczą f osobliw ą zaga3' 
kę, a rezu ltatem  konferencji był... szef®* 
uczonych, łacińskich ro zp raw  „o kołtun*. 
polskirn**1, p rzesłan y ch  niebaw em  do P o ls^ ’ 
a dedykow anych  hetm anow i Zam oyskietU j 
O bm yślano tu i doradzano  rozliczne śroć^ 
i lek ars tw a , m ające usunąć tę  choroh 
bardziej podziw ienia godną, niż E lephar * s 
sis, karbunkuł, lues Gallica, szkorbut, h*6* 
M oravica, feb ra  i t- d.“, a g rożącą  „żagla®,j  
całem u narodow i polsko-ruskiem u. W ś ^ .  
au to rów  rozp raw , najśm ielej w y stąp ił P^  
H erkules S a x o n i a ;  w p raw d zie  i on P ^ 
d aw ał rozm aite rem edja  i m edykam enta , ^  
p rzedew szystk iem  radził „kołtuny?"* l,tI^ 
jętnie obc inać ; w szakże  to on w łaśn ie  . 
ciął go T aranow sk iem u, a w ło sy  znak0 _ 
tego Po laka  na pam iątkę  n iezw ykłej opecjt. 
cji zachow ał w  sw ych  lekarsk ich  zbi;o,ra(,ej 

Nie o „kołtun" idzie nain jednak ^  
chwili, chociaż narob ił w  Polsce w ie*et a P 
łasu , a raczej o pew ną c i e k a w ą  n 0  a“ 
k ę w ł o s k ą ,  zw iązaną z tą  „kdłtun° ^ y ,  
sp raw ą. N ota tka  ta  w y sz ła  z pod p 
m ienionego już H erkulesa Saxonji, a uk 
się w  jego p ra c y  p. t. „De P lica, SR®*0 
loni G w ożdziec, R oxolani (Rusini) Kołm 
v o can t“, w ydanej w  P ad w ie  w  r. .

(Dok. nast-F
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Towarzystwo Badania Historji
Obrony Lw ow a i M ałopolski W sctiodnie].

W  sobotę dnia 22 b. m. o godz. 5 popoł. 
°dbyło  się w  lokalu DOK. VI. (pl. B e rn a r­
dyński 6) zebranie inauguracyjne w  spraw ie 
u tw orzenia T o w arzy s tw a  B adania H istorji 
O brany L w ow a i M ałopolski W schodniej. 
W zebraniu wzięli udział: ze strony  w ojska: 
dow ódca O kręgu K orpusu Nr. VI. gen. bryg. 
Popow icz B olesław . Ze s trony  W ładz  ad ­
m inistracyjnych i m iejskich pp.: W ojew oda 
lwowski W ojciech Gołuchow ski, w  zastęp ­
stw ie K om isarza R ządu dr. M atakiew icz 
M aksym ilian, d y r. A rchiw um  P ań stw , dr. 
B arw iński o raz  zast. dyr. Arch. M iejsk. dr 
Badecki. S fery  naukow e oprócz w ym ienio­
nych, reprezentow ali pp. dr. H artleb  Kazi­
mierz, dr. M ękarski S., red ak to r L askow nic- 
Fi, red. Fryling , p. Józef B iałyn ia  Ghołodeckł 
i inni,. Z ram ienia Z arządu Zw iązku O broń­
ców Lw ow a, w zięli udział pp. p rezes No­
w ak-P rzygodzk i i w iceprezes B aczyński 
Ponadto  p rzy b y ło  okioiło 30 osób ze sfer 
W ojskowych, obyw atełisk ich  i b. uczestni­
ków  w alk  lwow skich.

Zebranie zagaił gen. b ryg . Popow icz, 
Podkreślając w ażność  celu, dla k tórego  po­
w staje  tak  konieczna na gruncie lw ow skim  
instytucja. P ow inna ona doznać* poparcia 
tok ze s tro n y  czynników  obyw ate lsk ich  
fok i rządow ych. D tw o Korpusu dołoży 
w szelkich s ta rań  ażeby  pracom , zw iąza­
nym z opracow aniem  historji O brony L w o­
w a, zapew nić w szelką m ożliw ość realiza­
cji.

P an  W ojew oda G ołuchow ski powita! 
Pożyteczną in ic jatyw ę i ze sw ej s trony  za- 
Pcwnil o poparciu p rzez W ojew ództw o. W 
imieniu m iasta dz iękow ał inicjatorom  za 
rozpoczęcie tego  pożytecznego  dzieła dr. 
M aksym ilian M atakiew icz. Usługi prasy 
' Ajencji W schodniej ofiarow ał redaktor
Fryling, p rezes S yndykatu  D ziennikarzy 
Polskich,

Po tych  przem ów ieniach ukonstytuow 
Walo się P rezydium  w  składzie: W ojew oda 
Gołuchowski, gen. Popow icz, dr. M atakie­
wicz, redak to r L askow nicki. Na sek re tarza  
zaproszono pp.: dr. M ękarskiego i m jra
Klinka. Poczem  delegat w ojsk. B iura H i­
storycznego  pr. dypi. K aw ałkow ski A lek­
sander, w ygłosił zw ięzły  referat, p rzed sta ­
wiając cei T o w arzy s tw a  i m etody, które 
Pow stająca insty tucja  zastosuje w  swe]
Pracy. Celem tym  będzie w  p ierw szym  rzę ­
dzie zgrom adzenie m aterjałó.w , do ty czą­
cych O brony L w ow a i M ałopolski W scho­
dniej. D opiero później p rzystąp ić  będzie 
można do opracow ań. O prócz zbierania do­
kum entów urzędow ych, porozrzucanych  po 
Całym kraju, ściągane będą relacje driolgą 
r°zp isyw ania  ankiet, o raz rozpocznie się 
akcję, zachęcającą do pisania pam iętników

Po referacie w y w iąza ła  się dyskusja 
k tóra  u jaw niła jednom yślność poglądów , 
co do celu i po trzeby  stw orzen ia  o b iek ty ­
wnej, naukow ej insty tucji, w  k tórej zogni­
skow ałaby  się m etodyczna p raca nad histo 
Jdn O brony L w ow a i cale.i M ałopolsk 
W schodniej. W szy scy  m ów cy p o dkreśla ł 
celow ość i poży tek  podjętej p rzez w ładze 
Wojskowe in icjatyw y. W  toku dyskusji na- 
sMpiło rów nież w yjaśn ien ie  stosunku T o ­
w arzy s tw a  do istn iejących łm stytucyj i zbio­
rów naukow ych-

N astępnie na w niosek płk. D obrow ol­
skiego, P rezesa  Lw ow skiego T ow arzystw a  
W iedzy W ojsk,, w y b ran y  zosta ł Komitel 
Grga-niizacyjny w  sk ładzie: gen. b ryg. Po- 
Powicz — jako p rzew odniczący , pp. prof 
. r- S tan isław  Zakrzew ski, dr. B arw ińsk 
1 dr. N ow ak-P rzygodzk i — jako w icep reze­
si ; m jr. Klink — sek re ta rz ; o raz pp. płk 

Plauf Juljusz, dca piech dyw . 5 D. P.. 
pPłk. S. G. N iezabitow ski T adeusz, szet 
s2tabu DOK. VI., płk. W idacki — dca kor- 
^ Usu kadetów  nr. 1, dr. C zołow ski — dyr 
Archiwum M iejsk. (dr. B adecki — jako za- 
sfcpca), radca Paw likow ski — p rzed staw i­
l i  W ojew ództw a, dr. Zajączkow ski (zast 
° r- B arw ińskiego), dr prof. R om er Fuge- 
jhusz, dr. T yszkow ski, dr. G órka, dr. H art- 

p rezes p. N ow ak-Przygodzki, ppłk 
aro] B aczyński i por. dypi. K aw ałkow ski 

jC h sa n d e r  —- jako delegat W ojsk. Biura 
istorycznego. Do osób nieobecnych na ze-
rnniu postanow iono sk ierow ać zap rosze­

nia,

, Zadaniem  Kom itetu O rganizacyjnego  
ędzie:

„ 1) ułożenie statu tu , 2) opracow anie pro-
^ ramu, 3) w yjednanie  pom ocy m aterialnej

zWołanie w alnego zgrom adzenia. 
Zebranie ukończone zostało  o godzinie

KRONIKA.
K A L E N D A R Z
Rz.-kat. Wacława 

Gr.-kat. Nikity 
Wschód słońca g. 5 m 32 
Zachód „ g. 17 m 21 

Dł. dn. 12 g. 00 m

6.30 POpoł.

TEATR WIELKI.
Piątek, 2S września: „Adieu Mimi“, występ 

E. Gistedt. . .
Sobota 29 września -popi. o godz. 3-ciej 

„iHorsztyński" przedst. dla młodzieży szkolnej.
Sobota 29 września wlecz. „Faust“ występ 

Galickiej - Cliorjan-a i Tremhickiego.
Niedziela 30 -września po-p. o godz. 3-ciej 

„Irydion1'. .............
Niedziela 30 września wiec-z. „Księżniczka 

Czardasza" wyst. Elny Gistedt.

Teatr 'Wielki. 'W -dzisiejszem przedstawieniu 
pełnej humoru i melodyjnej operetki R. Be- 
n a tZ ik y ‘e g o  „Adieu Mimi" wystąpi gościnnie w 
roli tytułowej Fina Gistedt, k tóra występami 
swio-i-mi z-dobyła. sobie -ogólną sympatję i uznanie 
wśród publiczności lwowskiej.

„Faust". Jutrzejsze przedstawienie „Fausta" 
budzi ogólne zainteresowanie z powodu in-teresu- 
ją-ccj reprezentacji ar-tystytzno-wokalnej. Obok 
świetnego tenora Gustawa Ch-oria-na, usłyszymy 
po raz pierwszy na na-szej scenie odznaczającą 
się niezwykle pięknym głosem i urodą śpiewaczkę 
O pery W arszawskiej p. Helenę Gałecką, -która 
odtworzy partję M ałgorzaty. ,W partji Mefista 
,wys-tąp-i również artysta Opery -Warszawskiej 
p. Józef Tremb-icki!. I-n-ne partje -odtworzą pp. 
Pańki e wiczó winai, Poplow-icizówna Kurzbard i 
Jeleński. Orkiestra -pod batutą kapelmistrza J. 
Leszczyńskiego.

9-cio miesięczny Kurs Hughes‘istek. Dnia. 19 
listopada- 1928 zostanie uruchomiony w Obozie 
Szkolnym W ojsk. Łączności w Zegrzu 2-g:i 
9-cń-o miesięczny kurs HughesUstek o- charakterze 
przysposobienia- wojskowego. Kandy-datki, na­
rodowości polskiej, posiadające conajmniej 6 
klas szkoły średniej w wieku 20 — 30 lat m-ogą 
w-n-osić po-dania o przyjęcie na kurs d,o dnia 15 
października 1928 do Parna Ministra Spraw W oj­
skowych -przez biuro- ogóln-o-organizacyjne M. S. 
Wojsk. W czasie trw ania kursu otrzym ają -ucze­
stniczki pełne utrzymanie, wyekwipowanie i 
uposażenie 50 zł. miesięcznie. Bliższe warunki 
i regulamin kursu można przejrzeć w kancelarii 
V. Wydziału M agistratu, Ratusz- III. p. drzwi Nr. 
108 w- godz. o-d 1.1 — 13 codziennie z wyjątkiem 
niedziel i świąt.

W urzędzie pocztowym Bnizdyczów Kocha-
wina zaprowadzono służbę telegraficzną i tele­
foniczną w ograniczonych godzinach dziennych.

Hremjer B artel konferow ał w czoraj z 
M inistram i Jurkiew iczem  i Nilezabytowskim 
w  spraw ie  budżetów  ich resortów .

Powrót Ministra Świtalskiego. B aw ią­
cy  na urlopie p. M inister Św italski, mimo, 
że pow rócił do W arszaw y  i w ziął udział 
\y posiedzeniu R ady  M inistrów , w łaśc iw e 
urzędow anie rozpocznie dopiero w  ponie­
działek, dnia 1 października.

Podsekretarz w  M inisterstwie reform 
rolnych p. Józef R adw an objął w czoraj u- 
rzędow anie po pow rocie z urlopu.

Komisarz Rządu p. J. Strzelecki odda 
urzędow anie w  ręce sw ego następcy  inż. 
Nadolskiego w  sobotę, a z początk-iem p rz y ­
szłego tygodnia opuszcza Lw ów .

Ś. p. prof. Jerzy Mycielski. W  K rako­
wie zm arł w  w ieku lat 72 prof- U. J. Je rzy  
Mycielski, w yb itn y  hils't)oryk sztuk-i, jeden z 
najdzielniejszych pionierów  ku ltu ry  e s te ­
tycznej w  Polsce. B ył znakom itym  zn aw ­
cą starego  m a la rs tw a  w łoskiego .i flam andz­
kiego. W  czasie w ielkiej w ojny  znany  by ł 
ze swej pracy  kulturalnej dla Legjonów  Pol­
skich, k tórym  udzielał sw ego poparcia.

Czego Rząd domaga się otd władz stoli­
cy?  M inisterstw o S praw  W ew nętrznych , 
wglądają-c stale w  gospodarkę stolicy, w nio­
sło  szereg zaleceń dlo prelim inarza budżeto ­
wego na rok 1929/30, jako to : -dalsze ulep- 
s-ze-nia teohinlozne w  rzeźni p rzy  ul. Solec, 
zw iększenie sum n a  tw orzenie  d o sta tecz­
nych -rezerw m asła  i jaj w  miesiącach let­
nich, zw iększenie obro tów  w  dziale mię­
snym, uintensyw nienie produkcji m leka w 
Agrilu, w ydzierżaw ienie terenów  podmiej­
skich n a  ogrody  w arzy w n e  i pastw iska, 
zw iększanie frekw encji w  tea trach  -miejskich 
przez w ystaw ian ie  dobrych  sztuk  i  angażo ­
wanie pierw szorzędnych sił aktorskich, u- 
tw-orzenie studium  p rzy  operze dla kształce­
nia sił śpiew aczych, budow a żelaznej k u r ty ­
ny  w  O perze ze w zględów  bezpieczeństw a, 
w reszcie popieranie tu rystyk i w  stolicy.

Podział dochodów z loterii państwo­
wej. Na konferencji, odbytej w  M inister­
stw ie p racy  i opieki społecznej, p rzy  w spó ł­
udziale generalnego dyrektoira loterii Pań­
stw ow ej dokonano podziału czystego  z y ­
sku z 12-tej loterji państw ow ej na cele do­
broczynne. Całą o trzy m an ą  sumę w  w y so ­
kości 161.782.75 zŁ. podzielono pom iędzy 143 
insty tucje  społeczno-opiekuncze i hum ani­
tarne.

Z prasy rządowej. W ydaw nictw o- „P rze  
gląd P o ranny" w  Poznaniu  zostanie zlikw i­
dow ane. P ersonel redakcy jny  i adm in is tra ­
cy jn y  przejdze w  całości do państw ow ego  
w ydaw nic tw a „G azeta  P oznańska  i P o m o r­
ska".

Bankiet Rady Przybocznej ha cześć  
P. Strzeleckiego. W  salach Hotelu G eorge’a 
odbył się pożegnalny bankiet w y d an y  p rzez 
R adę P rzyboczną, na cześć p. K om isarza 
R ządu Strzeleckiego. R edak to r Laskown-ic- 
k-i w ygłosił dłuższe serdeczne p rzem ów ie­
nie, w  k tórem  w skazał, jak  ustępujący w ło ­
darz  L w ow a p racą sw oją zespolił się z lud­
nością L w ow a. M ów ca w y raz ił p rzek o n a­
nie, że o ile K om isarz S trzeleck i zab iera  ze 
sobą serce Lw ow a, o ty le  dużą część serca  
sw ego tu  pozostaw i. Imieniem ludności u- 
kraińskilej żegnał p. K om isarza r. D ecykie- 
w-icz- Z koieji dr. Schm orak im ieniem  klubu 
narod-owo-żydowskitego podniósł o b iek ty w ­
ność now oczesnego ducha w  jakim  p. Ko­
m isarz S trzelecki sp raw ow ał sw e rządy, 
s ta ra jąc  się sp raw y  w szystk ich  narodow o­
ści zam ieszkujących to m iasto, oprzeć na 
zasadach  spraw iedliw ości. P o słanka  Ja w o r­
ska w niosła  toast na cześć p. kom isarzow ej 
S trzeleckiej. S zereg  toastów  zakończy ła  r. 
Sm ulikow ska tradycy jnem  „K ochajm y się“. 
W  dłuższem , przem ów ieniu pożegnalnem  
podzielił się p. Kom isarz R ządu Strzelecki 
w rażeniam i, jakie odniósł z jednorocznego 
zetknięcia się p rzy  p racy  z m iastem . P . Ko­
m isarz  zauw aży ł, że L w ów  różni się tern 
oa innych m iast Polski, iż w  żadnem  z nich 
nie spo tyka  się tego przyw iązan ia  ludności 
do m ias ta  i jego spraw , co tutaj. Rok spę­
dzony przezeń w e Lw ow ie, będzie mu naj- 
m ijszein w spom nieniem  i w  dalszej sw ej 
p racy  o drogiem  tak  m ieście nie zapom ni.

Delegacje garnizonu żegna p. Strzelec­
kiego. W czoraj w  południe w  burze Komi­
sarza  R ządu -p. S trzeleckiego z jaw iła  się de­
legacja, garnizonu w-o-jskowe-go- celem pbże- 
gnanlila g-o. M iędzy innym i przybyli! kom en­
dant garnizonu pułkow nik Czuma, dow ódca 
5 dyw izji -piechoty, pułkow nik Zulauf, do­
w ódca 19 p. p. ,podpułkow nik Kra-sicklii, do­
w ódca 40 p. p. pułkow nik  -Gigiel, kom endant 
płacił m ajor Łabęcki, sek re tarz  miejskiego 
'kom itetu P . W . i W . F, maj-o-r Jędr-yioh-owski, 
i referen t o św ia to w y  garnizonu m ajor Klink. 
W  imienin delegacji pu łkow nik C zum a po­
dziękow ał !p-. iKomi-sarziOwi -Rządu za  sta łą  
życzliw ość lii ofiarność d la  w ojska, w yraził, 
żal garnizonu z  pow odu odejścia- p. Kom isa­
rza i złożył życzenia jak najlepszych o w o ­
ców  pracy  na now em  zaszczytnem  stanow i­
sku1. P. Kom isarz Rządu w  serdecznych s ło ­
w ach podziękow ał za  ten objaw  żyicziliiwości.

Lotnicy rumuńscy w e Lwowie. W czoraj 
około godz 13 w ylądow ali na lotnisku w oj- 
skow em  w  Skniłow ie dwa] wojskow-i lotni­
cy  rum uńscy a m ianow icie: p ilo t-obserw ato r 
kpt. Stublio i polmocnik-pilot Rom anescu. 
Przylecieli oni z B ukaresztu  w  drodze do 
W arszaw y . D ziś w  godzinach przedpołud­
niow ych w y sta rto w a li oni i iMali się w dal­
szą drogę do W arszaw y .

Bohaterstwo ucznia. U czeń k lasy  siód­
mej szkoły  pow szechnej w  T om aszow ie 
M azowieckim , J. Chałubiński!, o trzym ał 
„medal za rafow anie  ginących/* za  u ra to ­
wanie życ-ila tonącej. Dyplom  podpisany  zo­
sta ł przez M inistra Składkow skiego.

Monografia o Koperniku. Akadem ja U- 
tniejetności w  Krakowjle poleciła sw em u 
członkowi, profesorow i U niw ersy te tu  J a ­
giellońskiego, L. B lrkenm ayerow i zbadanie 
m ateriałów  kopernikow skich w  arch iw ach  
toruńskich. M isja prof. B irkem nayera  pozo­
staje w  zw iązku z pro jek tow anem  w y d a ­
niem moluografji o Koperniku.

Pożyczka zagraniczna dla m. Wilna.
M agistrat m. W ilna rozpoczął p e rtrak tac je  
z pew nem  zagrań,iCzinem konsorcjum  ban,- 
kow em  w  spraw ie  zaciągnięcia pożyczki 
inw estycyjnej w  kw ocie 90 milj. zło tych.

„Odprawa posłów  greckich” Jana Ko­
chanowskiego po czesku. Prof. Spiriidion 
Wu-k-aidliinowi-c przełożył, na -czeski „O dpraw ę 
posłów  greckich” Jana K ochanowskiego. 
Rzecz ukaże się w  d ruku  w  P rad ze  w  po­
czą tk ach  października.

Ile jest Mariawitów w  P olsce?  W edle 
d aw n y c h  sta ty sty czn y ch  liczba M ariaw itów  
w  Polsce sięga 40 ty's. N ajw ięcej zam ieszku­
je w  W oj. Łódizkiem (T8.500). W  W oj. w ar- 
s-zawskiem jest -ich około 8 tys., w  samej 
W arszaw ie 3 ty.Si. W  woj. lubelskietn M ar­
iawici stanowlilą 6.700. L w ó w  ma tylko jed­
nego M ariaw itę. W  Poznańskiem  niiiema ich 
w cale. Ogółem  księży  m ariaw ickich jest 50, 
pa-rafij 39, filij 22, klasz-to-rów.l, b iskupów  7.

Zarząd polskiego PEN-iClubu postano­
wił ufundować idwie doroczne nag rody  po 
1000 z i  każdia za najlepszy przekład dzieła

polskiego na język  obcy, o raz  za  najlepszy 
przekład obcego dzieła na język  polski. U- 
chw alono rów nież  przekazać imieniem 
iPENnCluibu 3.000 zł. do dyspozycji Komite­
tu budow y nagrobka S tanisław a. B rzozow ­
skiego we Florencji.

Katedra języka i literatury polskiej w Rzy­
mie. Celem zacieśnienia stosunków kulturalnych 
między Italją a Polską Ra-da Ministrów posta­
nowiła utw orzyć katedrę języka i literatury 
•polskiej na uniwersytecie w Rzymie.

Rząd meklemburski uchwali! znieść karę 
śmierci na- obszarze Meklemburg - Schw-erin. 
Uchwalę tę rząd meklemburski zam ierza wpro­
wadzić -w życie przez niezatw-ierdzenie wyroków 
śmiercią -wydawanych przez sądy ,me.klemburskie.

rPz'al  p°Hki na W ystawie Przeciwgruźliczej 
w Rzymie. Dnia 25-go w rześnia po inaugu-racjj 
Kongresu -Pr.Zie'ciwgruźlicznego przez prernjera 
Mussoiiniego na Kapit-olu, nastąpiło- otw arcie w y­
stawy. O tw arcia doko-nała księżna Aosta. Paw i­
lon poiSiki zwróci) p-owiSzechną uwagę starannie 
1 or,y?,l i n i 'c 0|bmyślanym planem. Księżna Aosta 
spędziła w paw,il-o,ni.e polskim dłuższy czas wy­
słuchując z zainte-resowaniem objaśnień organi­
zatorki działu polskiego p. Kaszyn-owej. Na ot­
warciu w ystaw y -obecny był ,p. poseł Przeździe- 
cki oraz delegaci polscy na -kongres z wicepreze­
sem miasta st,. W arszaw y -dr. B-o-guckim i dokto­
rem Stokowskim -na czele.

Odczyt uczonego polskiego w Moskwie. W 
audytorium uniwersytetu moskiewskiego profesor 
Uniwersytetu -Warszawskiego p. Kon. Janicki, 
na zaproszenie grona miejscowych uczonych, w y­
głosi! o-dczyt na -temat przeprowadzonych badań 
na stacji biologicznej w Saratowie, w zakresie 
parazytologii w-ołskiej. Odczyt ten spotkał się 
z gorącem przyjęciem.

Na fali dnia,

Kasztany.
Kasztany są notorycznymi heroldami 

zmian w przyrodzie. G dy zakwitną w maju 
biało i różowo, to wiemy, że idzie wiosna 
i czujemy ją wszystkiemi porami naszego  
c ia ła ; a gdy z końcem  września napęcznieją 
i zgiubieją ow oce kasztanów, a lada wiatr 
strąca je z grzmotem na ziemię, to ubieramy 
cieplejsze palta, bo mamy doskonałą w ia­
dom ość, że znajdujemy się w samym środku  
jesieni.

Zanim jednak kasztany dojrzeją i zaczną 
spadać z drzew siłą w łasnego ciężaru, to już 
na d ługo przedtem rozpoczyna się » Ka “ 
s z t a n o w a  o i e n z y w a * .  Uważaj wtedy, 
przechodząc aleją kasztanową czy nawet by- 
lejaką ulicą, bo możesz dostać dobrego guza, 
a twój nowy jesienny „Habig" od Starcka 
narażony jest na poważne niebezpieczeństw o. 
Bo taka jest natura tego  drzewa w jesieni, 
że lecą z n iego nietylko kasztany, ale i ka­
mienie !

W  programie jesiennym  wszystkich mę­
skich szkół powszechnych i średnich w kraju 
wypisane jest bowiem na koniec września 
i cały październik : przed rozpoczęciem  lekcji 
szkolnych i po nauce, w czasie powrotu do 
domu, należy urządzać ostre strzelanie do 
kasztanów, poprostu bombardację. Jest to  
ćwiczenie pożyteczne i ze względu na wy­
szkolenie wojskowe i ze względu na postęp  
w naukach przyrodniczych. Poprostu poglą­
dowa nauka przyrody, metodą laboratoryjną.

Giomadka krzepkich chłopaków osacza 
zewsząd potężne drzewo kasztanowe. Pociski 
są albo z góry przygotow ane, albo dostar­
cza ich sama „ziemia". Schylić się tylko, 
a jakiś kamyczek zawsze się znajdzie na podo­
rędziu. Pada krótka komenda, i szturm ge­
neralny jest już w całej pełn i! Trzęsie się 
z trwogi stary, pożółkły kasztan, płacze 
umarłemi liśćmi, ale nieprzyjaciel nie zna li­
tości. W śród wzajemnej wrzawy i radosnych, 
m łodych okrzyków, lecą raz po raz grube, 
zielone gałki na ziemię, na głow y, ramiona 
i całe ciało rozbawionych, małych napastni­
ków. N :ejeden dostał w sam nos, innemu 
„podbiło się“ oko. Atak nie zna jednak 
przerwy. Animusz bojow y trwa tak długo, 
aż nie zjawi się na rogu ulicy policjant, 
albo nie przemówi sam Pan Żołądek, o b ­
wieszczając mrukliwie, że „czas do mamy na 
obiad".

N iekiedy kasztan pada i sam się roz- 
pęka, ukazując przepyszny bronz owocu  
z popielatą łysinką na głow ie. A  jak to miło 
własnoręcznie rozbić łupinę i wyłuskać z zie­
lonego futerału śliczny owoc, gładki, przy­
prószony jakby pudrem, i tak śliski, że aż 
razi przy pierwszem dotknięciu. G łupstwo, 
że tam ktoś z przechodniów „dostał" przy 
bom bardacji; zato inni życzliwie przystawali 
i z uśmiechem patrzyli na małych zabijaków.

A  kieszenie są pełne kasztanów; i płaszcz, 
i mundurek, i torba ugina się pod obfitością  
łupu. Toż to będzie można urządzić popo­
łudniu „walkę na kasztany", niczem na kule 
śniegow e 1 A  i inne, śliczne zabawy można 
z kasztanami powym yślać. O h o !

A  jutro zacznie się „ofenzywa" da ca- 
po, aż drzewa nie w yzbędą się ostatniej 
amunicji i nie zostaną nagie, bezbronne, 
czekając, aż je otuli olbrzymia czapa d o­
brotliw ego, m iękkiego śniegu. Jun.



Książę Walji jako tancerz.
(Wywiad z Henry Cooperem, dyrek torem  szkoły tańca „P ark  L a n e “ ).

w szędzie, gdzie tylko byw ać  muM.am licznych i naj.różnorodnicjszych 
uczniów, uczę bow iem  tańca ludzń zie 
w szystk ich  sifer tow arzyskich. Z  m oich 
w skazów ek  w  .■ dlziećfeińie tańca korzystali 
zarów no  ro sy jscy  komuniści, jak  i członko­
w ie angielskiego dom u panującego, zarów no 
drobni urzędnicy, tak i potężni m agnaci fi­
nansow i. Z darzyło slię raz  naw et, że w 
jednym  i  tym  sam ym  tygodniu uczyłem  
księcia  Wailji, trz y  córki zm arłego posła so­
w ieckiego w  Londynie, K rassina, lii m ahara­
dżę, Mandi.

P rzy b y c ie  księcia' W alji do mej szkoły 
nie b y ło  dla mnie niespodzianką: czekałem  
na niego rok cały. Kilku z pośród  m ych w y ­
bitniejszych uczniów  obiecało mi p rzy p ro ­
w adzić następcę tronu do m ego zakładu. 
Kiedy1 w reszcie  pew nego dnia zakom uniko­
w ano  mi telefonicznie, że o 5-tej popołudniu 
przy jdzie książę Walji, ogarnęło  mnie dość 
s in e  podniecenie, które mnie nie opuściło do 
chwili, k iedy  wolno mi b y ło  pow itać zn ak o ­
m itego gościa. G łów ną p rzyczyną  podnie­
cenia tego  była  św iadom ość, że zaszczy t, 
jaki mnliie spotkał, istotnie bardzo by ł wielki.

Książe zjaw ił się około 6-tej popołudniu 
w  to w arzy stw ie  trzech  p rzy jac ió ł: dw u pań 
i jednego pana. Serdecznie uścisnął rękę 
m oją i mej żony  lii od p ierw szej chw ili za­
ch o w y w ał się tak, jakby  b y ł conajmniej u 1 
siebie w  domu. Najm niejszego cienia form al­
ności nie; można: było  u nliego zauw ażyć. 
O czarow ał mnie natychm iast p rzy  pierw - 
szem spotkaniu.

Z araz  zauw ażyłem ,, że taniec go rze ­
czyw iście In teresow ał. K siążę nie trac ił na 
darm o czasu  i pilnie ćw iczył się w  now ych 
krokach.

Podkreślić  tu  muszę, iż książę W alji 
jest nam iętnym  w prost wielbicielem  tańca. 
O pow iadał mi, że choć tańczył już we 
w szystk ich  częściach św ia ta  i z tysiącam i 
najprzeróżniejszych tancerek, nigdy nie 
spo tkał tak  św ietnej tancerki, jak moja żona, 
a  k tórą , — jak tw ierdził, — znakom icie mu 
się zaw sze  tańczyło.

Książę tań czy  rytm icznie głów nie dla­
tego', że w  całej pełni ocenia m uzykę synko- 
pow ą i z niezw ykłem  w p ro st u ta len tow a­
niem „prow adzi” partnerkę. Dwie te za le ty  
tw o rzą  dobrego tancerza, — oczyw iście po 
odpowiednim  trainingu

W edług  m ego poglądu, książę W alji u- 
■cieleśnia w  ruchach tanecznych ducha 
w spółczesnej m uzyki. B yć może, iż jest on 
tak  znakom itym  tancerzem  rów nież  dlatego, 
że pom iędzy nim a  jego p a rtn erem  w y tw a ­
rza się niezw ykle szybko atm osfera w za ­
jemnego zrozum ienia, co zresztą , jak  w ia­
dom e, cechuje księcia nietylko w  sali tanecz­

nej, lecz 
w ypada,

W  .rzeczyw istości1 jest książę W alji 
bardzo „ludzkim” tancerzem , o  czem najle­
piej św iadczą n iektóre słabe  s tro n y  jego 
tańca, spraw iające, Iż każdy śm iertelnik, a 
raczej każdla śm ierteln iczka dobrze z nim 
tańczy . O bserw ow ałem  księcia bardzo  czę­
sto ^ia rozm aitych zabaw ach, tanecznych. 
K iedykolwiek „w padała  mu w  oko” jakaś 
tancerka, p osy ła ł d o  niiej natychm iast spe­
cjalnego w ysłannika, k tó ry  kom unikow ał jej, 
iż książę chętnie prow adziłby  ją d o  tańca. 
T ak  w ięc w szystk ie  panie, znajdujące się na 
sali, by ły1 ustaw icznie podniecone, oezieku- 
jąc, że lada chwila stanie; przed niemi w y ­
m arzony w ysłannik  następcy tronu.

Księciu zależało bardzo na tem, b y  ta ­
niec jego zaw sze odpow iadał najnow szym  
przepisom , i dlatego sta le  się uczy. Mówił 
mi, że gdyby nie rozm aite  oficjalne obo­
w iązki, pośw ięcałby  sztuce tanecznej daleko 
w ięcej jeszcze czasu  i uwagi.

Jestem  przekonany, że książę W alji u- 
w aża  taniec nietylko za przyjem ne ćw icze­
nie ciała, lecz za rozryw kę i w ypoczynek  
po  trudach  sw ego życia oficjalnego. Nie­
jednokrotnie się zdarzało , iż. tańcząc, zapo ­
m inał o w szystkiem , i trzeba  go było  g w ał­
tem zm uszać do opuszczenia m ego zakładu, 
gdyż m iał d o  załatw ien ia  doniosłe misje o- 
ficjaine.

Na! lekcjach książę W alji m ów ił bar- 
dizo w iele i  interesująco. M a miły, głęboki 
glos, a m ów i zaw sze  w  tonie jak najnatu­
ralniejszym . M a zaw sze  o czem mówić, tak  
że  podczas tańca nigdy nlite zachodzi koniecz­
ność szukania tem atu  rozm ow y.

R azu jednego tańczył z jedną z  m ych a- 
systentek . B iedaczka w  pierw szej chwili 
tak  się zm ieszała, że nie m ogła zrobić ani 
jednego kroku. Ale książę spojrzał na nią 
z taką serdecznością, że całe zażenow anie 
zniknęło, jak zia dotknięciem  różdżki cza ro ­
dziejskiej, i' taniec znakom icie się uidiał.

Kspiążę W alji nie zm ienia się jako tan ­
cerz. Je st zaw sze p rosty  r naturalny, zaw sze 
cechuje gO' ta  sam a pogoda ducha i ta  sarna 
uprzejm ość w obec tancerki. Jak  w życiu* to- 
w arzyskiem  i publieznem, tak  i p rzy  tańcu 
je s t książę Wa.l|i zaw sze  w zorem  ge,mel­
in a na. C. S.

Popierajcie
Xv. O . P .  P .

Z E  Ś W I A T A .
NIEZNANY EPIZOD Z ŻYCIA 

M ARCOW EGO.
O statnio ukazała się na pułkach księgar­

skich biografia M arcon iego , napisana przez 
znanego w łosk iego  publicystę, Luigi Solari, 
k tó ry  m iedzy innemi szczegółam i z życia 
w ielkiego w y n a lazcy  i uczonego, podaje nie­
zm iernie c iekaw y epizod z czasów , kiedy 
nazw isko M arcon iego  nic by ło  tak  głośne 
i znane na św iecie. Jako  skrom ny i biedny 
człow iek, m ając lat 21, w  r. 1895 m ieszkał 
M arconi w  m ałej w iosce Contechio w  pobli­
żu Bolonji, gdzie czynił p ierw sze dośw iad­
czenia nad telegrafią bezdru tow ą i gdzie 
w łaśnie narodziło się radjo. M łody w y n a ­
lazca, m ając bardzo  szczupłe środki pienię­
żne, zajm ow ał m ałe poddasze w  jednym  z 
dom ów wiejskich. M arconi chcąc spo­
kojnie pracow ać, nie u trzy m y w ał z 
nikim żadnych  stosunków , listów  p ra ­
w ie że nie w y sy ła ł, poza listam i, kiierowa- 
nemi często  do ojca z prośbą o pieniądze, 
k tó re  mu by ły  po trzebne na zakup apara tó w  
i m ateria łów  technicznych. Jedynym  p rz y ­
jacielem  M arconi’ego w  ty ch  czasach, z k tó ­
rym  prow adził gorące dyskusje  na tem aty  
naukow e, by ł lekarz  z pobliskiej w ioski.

Na w iosnę 1895 r. udało się M arconi’emu 
po raz p ierw szy  drogą radio telegraficzną 
przen ieść znaki alfabetu M orse‘a na pew nej 
przestrzeni. M arconi zainstalow ał ap ara t 
nadaw czy  w  pobliżu sw ojego m ieszkania, 
zaś odbidrczy  ustaw ił o k ilkase t m etr. da­
lej na jednym  z pagórków , k tó re  loitaczały 
w ioskę. P rz y  „w spó łp racy" jednego z p a ­
robków , k tó ry , stojąc p rzy  odbiorniku, da­
w a ł znaki chustką, przekonał się M arconi, 
iż jego pierw sze p rym ityw ne ap a ra ty  p rze ­
niosły  na przestrzen i k ilkuset m etrów  literę 
„S “, złożoną, jak w iadom o, z trzech punk­
tów , a w ięc z trzech  krótkich e lek trom agne­
tycznych  drgnięć. W  ten sposób p ierw szy  
eksperym ent pow iódł się. Jednakże m łody 
w ynalazca  zdaw ał sobie sp raw ę z tego, iż 
radjo będzie dopiero w ów czas epokow ym  
w ynalazkiem , jeżeli fale radjiowe zdołają 
pokonać w szelkie naturalne p rzeszkody  te ­
renu. To też, ab y  w ypróbow ać  sw oją p ier­
w szą  instalację radjow ą, przeniósł on apa­
ra t odbiorczy z pagórka na drugą jego s tro ­
nę, w  ten sposób, iż m iędzy apara tem  na­
daw czym  i odbiorczym  znajdow ała się duża 
w yniosłość. W ów czas polecił M arconi sw o ­
jem u „w spółpracow nikow i-parobkow i", aby 
w ziął strzelbę i w  chwili, gdy m łoteczek 
odbiorczego apara tu  uderzy  trzykro tn ie , 
w ystrze lił, co będzie dla niego znakiem , iż 
próba się pow iodła. M arconi w łączy ł trz y  
razy  na krótki czas* prąd  e lek tryczny  i ocze­
k iw ał na s trza ł z odległej doliny. Po kilku 
sekundach dobiegł do' niego odgłos strzału .

R adość w ynalazcy , w edług  iego w łasnych  
słów , b y ła  w p ro st nieopisana. M arconi zro ­
zumiał, iż te raz  już w ynalazek  jego jest na 
dobrej d rodze i w idział już w  niedalekiej 
p rzyszłości m ożliw ość połączenia za pośre^ 
dnietw em  fal rad jow ych nie ty lko  odleg łych  
krajów , ale i poszczególnych części św iata. 
W  krótki czas potem , g d y  rozeszła  się w ieść 
o cudow nym  w ynalazku , M arconi zap ro ­
szony zosta ł p rzez m inistra m arynark i, Bri- 
na, gdzie p rzed  zgrom adzonym i n a jw y ższy ­
mi dostojnikam i pańsiw a, uczonym i i sena­
toram i odby ł się poKaz w ynalazku . Zgro­
m adzeni w  dw óch ^odległych salach dostoj­
n icy  z radością  i zdziw ieniem  stw ierdzili, 
iż drogą bezdru tow ą dziw ne m aszynki p rze ­
niosły w  alfabecie M orse’go okrzyk  „Eviva 
Italia!"

S ta ło  to się w  r. 1S97, dokładnie w  cz te ­
ry  lata później dnia 14 lipca 1901 r, h is to ry ­
czna już litera  „S “ , a w ięc trz y  punk ty  a l­
fabetu M orse’a popłynęła na falach rad.io- 
w ych  p rzez O cean A tlantycki z Anglji do 
Nowej Fundlandji. I w  tym  roku rozpoczęła 
się now a era, o k tórej nie p rzypuszczał 
M arconi żc będzie się n azy w a ła  „w iekiem  
radja".

BADANlE M ETEORYTU.
■Poszukiwania wielkiegjo m eteory tu , 

k tó ry  spadł w  roku 1903 na tajgi tunguskie 
(dlziewioze lasy  syberyjskie), rozpoczęte na 
parę  lat przed: w ybuchem  -rewolucji, nie do­
p row adziły  do pom yślnego w yniku i dopie­
ro  w  r. 1927 (Specjalna ekspedycja, zorgani­
zow ana przez  Akadlemję N auk  Z. S. R . R. 
a prow adzona p rzez geologa L. Kulika, zd o ­
łała- ustalić z, pew ną dokładnością miejsce, 
w  którern się znajduje m eteory t.

Na w iosnę bieżącego roku sow iecka 
A kadem ia N auk ponow nie w y sła ła  ekspe­
dycję ,z Kulikiem na czele do okolic, w  k tó ­
rych  spadł m eteory t. (Przybyw szy-na miejsce 
w  czerw cu r. b. Kulik stw ierdził, ż-e za ró w ­
no w m iejscu na którem  spad ł m eteory t, 
jak  i w  bliskości tego  m iejsca, na p rze ­
strzeni 25 kim. zo sta ły  spalone, zw alone, 
w zględnie zniszczone w szystk ie  drzewa..

2-go sierpnia pow rócili d'o Leningradu 
w szy scy  członkow ie ekspedycji,k tó rz y  za­
padli na szkorbu t w skutek  fatalnych w aru n ­
ków  klim atycznych o raz  braku  żyw ności, 
na jaką uczestn icy  ekspedycji byli narażeni. 
Na m iejscu pozostał jedynie sam  Kulik. Za­
m ierza on tam  prow adzić  badania jeszcze 
przez trzy  miesiące w  celu ukończenia 
sw y ch  obliczeń m agnetycznych.

-W dhwifli obecnej Sow iecka Akadem ia 
N auk przygotow uje ekspedycję, k tóra ma 

| się udać ma ratunek, w zględnie przyjść z po­
mocą Kulikowi.

KAZIMIERZ GROCHOWSKI.

W pobliżu ujścia 
rzeki Amur.

(Z no ta tek  poszukiw acza złota.)

W ąską  ścieżką opuszczała się z grzbie­
tu  gór Amguńskicli m ała  karaw ana . Na 
przedzie, na niskim  k asz tanow atym  koniku 
jechał k rępy  i niepokaźny K oreańczyk  n a ­
zw iskiem  Pak, w y tra w n y  poszukiw acz zło­
ta ,i byw alec  puszczy. Koń szedł drobnem i 
krokam i, obw ąchując kam ienie, k tó re  w y ­
d aw a ły  mu się podejrzanem i do stąpnięcia 
i od czasu do czasu pociągając nozdrzam i, 
jakby  w ie trząc  ślady  dzikiego zw ierza. P ak  
siedział, a w łaśc iw ie  s ta ł m ocno w  s trz e ­
m ionach i ca ła  jega uw aga skoncentrow aną 
b y ła  na ścieżce, k tó ra  dość spadzisto  w iła  
się w śród  g ęs ty ch  zarośli k rzew ów , p o k ry ­
tych gdzieniegdzie ty iko pączkam i. W  ręku 
trzy m ał karab in  M auzera, p rzygo tow any  
do strzału . Ile razy  ty lko  silniejszy skłon 
górski pozw alał rzucić okiem  na kilkanaście 
m etrów  przed siebie, w s trz y m y w a ł konia 
i śledził w zrokiem  bacznie dookoła. A gdy 
nie u jrzał nic podejrzanego, daw ał m ilcząco 
znak ręką drugiem u z rzędu jeźdźaoiwi, -któ­
ry  lekkiem  uderzeniem  popędzał sw ego 
w ierzchow ca i jakiś czas — do następnego  
zakrę tu  — jechał z nim razem-

Drugi jeździec, E uropejczyk-Polak , by ł 
w idocznie naczelnikiem  karaw an y , k tórego  
różne koleje losu aż w  te  odległe o d  O jczy­
zny zagnały  krainy, m ężczyzna przeszło  
trzydziesto le tn i, ubrany w  strój kroju spor­
tow ego, pod działaniem  deszczu, słońca i 
noclegów  p rzy  ognisku, m ocno zniszczony. 
Siedział on n iedbale na silodle i ty łka  — w i­
docznie z p rzy zw y czajen ia  — spoglądał od

czasu do czasu z za in teresow aniem  na ka­
mienie napo tykane po drodze, k tó re  zda­
w a ły  się pochłaniać całą jego uw agę. Co 
pew ien czas zeskakiw ał z konia i małym., 
ręcznym  m łotkiem  odbijał kaw ałk i skały , 
a odłam ki chow ał do skórzanej to rby , p rze­
w ieszonej p rzez siodło.

P odczas każdego takiego badania k a ­
mieni, gdy  pobliskie skały  zby t donośnie 
oddaw ały  stuk żelaznego m łotka, K oreań­
czyk  w strz y m y w a ł konia, a tw a rz  jego w y ­
rażała  n a jw yższe  niezadow olenie. G dy za­
jęcie P o laka  trw a ło  ponad kilka m inut i re ­
sz ta  ka raw an y , t. j. dw óch rosłych  i uzbro­
jonych w  sz tu ce ry  „W inchester" sy b e ry j­
skich chłopów , t. zw . S ybirjaków , pędzą­
cych przed  sobą kilka objuczonych koni, 
zbliżało się do niego, w ted y  K oreańczyk, 
w idocznie zaniepokojony, zaw raca ł sw ego 
konia i zniecierpliw ionym  głosem  dom agał 
się ciszy  i najm niej k ilkuset metnoiwego od­
stępu m iędzy jeźdźcam i. P o  takiem  napo­
mnieniu ka raw an a  ponow nie rozciągała  się 
na p rzestrzen i z górą kilom etrow ej i  znów  
posuw ała się zw olna w  najw iększej ciszy 
i z jak najw iększą ostrożnością.

D roga prow adziła  w zd łuż  lew ego b rze ­
gu rzeki Kerbi- N iewielka ta rzeka — do­
pływ  Amguni, w padającej do Amuru, m iała 
w  tem m iejscu ch a rak te r górski. P ły n ę ła  
w ąską doliną, p rzerżn iętą  m nóstw em  s tro ­
m ych w ąw ozów , b iegnących prostopadle 
do biegu rzeki. Na dnie każdego  w ąw ozu 
sączy ł się w śród  rozłożystych  topoli i gę­
stych  zarośli am urskiej wiklilnly potoki, a 
W bardziej cienistych m iejscach i szczeli­
nach, do k tó rych  nie zd o ła ły  jeszcze do­
trzeć  prom ienie wiosennego, słońca, w idn ia­
ły  p ła ty  śniegu. K araw ana ustawicznie, o- 
puszczała  się do tych  w ąw ozów , b y  za 
chw ilę w spinać się znowu na skłon jego 
przeciw leg ły  i w  ten spo-sób posuw ała się 
całem i godzinami) po zarośn iętem  płasko-

w zgórzu, nachylonem  zlekka w  stronę ker- 
bińskiej doliny.

S łońce w sk azy w ało  południe. Znużone 
konie coraz częściej w y c iąg a ły  na w sz y s t­
kie s trony  g łow y, ch w y ta jąc  zeschłą prze- 
szłoroczną traw ę  i n ierozw inięte  pączki ba- 
gulnika. Ale p rzew odnik  nie w strzy m y w a ł 
w ierzchow ca, póki nie dojechał do rozległej 
n iezarośniętej w y ży n y , pokry te j skalnem i 
zw ałam i, Tutaj rozejrzał się dookoła, za ­
trzy m ał konia w  cieniu sam otnej w ysta jącej 
ska ły  i zeskoczy ł z siodła. P a  kilku m inu­
tach nadjechali pozostali członkow ie k a ra ­
w any  i koniuchow ie zaczęli zdejm ow ać 
juki ze spotniałych i zm ęczonych w ie rz ­
chowców-

Polak, k tórego  to w arzy sze  podróży 
zwali inżynierem , zeszedł także z kania 
i' w d rap a ł się na w y sta jący  cypel skalny, 
z k tórego  począł badać p rzez lunetę całą 
okolicę. U sypisko kam ienne z w ysta jącym  
cyplem  pośrodku zajm ow ała p rzestrzeń  kil­
ku kilom etrów  k w adra tow ych . Ku południo­
wi w idoczna by ła  dolina rzeki Kerbi, a w  
kierunku północnym  płaskow zgórze  p rze­
chodziło stopniow o w  pasm o górskie, po­
k ry te  gęstym  m odrzew iem , k tó ry  dopiero 
gdzieniegdzie zaczął się pok ry w ać  zielono- 
żó łtaw em  igliwiem- W szędzie panow ała  pu­
stka i cisza. Tylko od czasu  do czasu trzn a ­
dle skalne p rz e la ty w a ły  ku zeschłym  zio­
łom  i zeszłorocznym  burzanom ... w  poszuki­
w aniu pokarm u.

Na niebie nie było ani chm urki. B ardzo  
daleko na horyzdncie w znosiły  się lekkie 
opary . Nigdzie śladów  człow ieka...

A jednak, gdy  naczelnik k a raw an y  w ciąż 
badał ho ryzon t w  kierunku w schodnim , ta  
jest w  k ie runk i dalszej podróży, ledw ie do­
strzegalne  zjaw isko zw róciło  jego uw agę. 
W  oddali, na tle m ało  w idocznych m gieł o 
sinaw em  odcieniu, pojaw iło się m ałe, b ia ­
ław e pasem ko, k tó ie  w idocznie z podm u­

chem zim niejszego pow ietrza  sk łan iało  się 
ku południow i i znikało bez śladu w  p rze ­
strzeni. N aczelnik k a raw an y  p rze ta rł lune­
tę, p o p a trzy ł pow tórnie, a gdy  biała  sm uga 
nie znikała, dał znak K oreańczykow i, k tó ry  
za ję ty  by ł zbieraniem  zeschłych  burzanów  
na ognisko. K oreańczyk w d rap a ł się tylko 
na skałę, z łoży ł dłoń w  pdstaci daszka nad 
oczym a, długo w p a try w a ł się w e w sk aza­
nym  kierunku i nakoniec rzek ł:

— Obozują nad Nekandąi. B ędzie ze 
trz y  godziny m arszu.

Potem  rozglądnął się jeszcze uw ażnie 
w około i w idząc pustkę, począł powoli 
schodzić ze skały . Za nim  zsunął się Polak- 
U podnóża jeden z koniuchów  układał k a ­
mienie, ażeby  w  pośród nich rozniecić o- 
gnisko ze suchych badyli i ga łązek  jałow ca, 
zebranych  po drodze. K oreańczyk dał znak, 
ażeby  nie rozpalać ognia.

— W y sta rc z y  nam  zimna s traw a 
rzekł. —- Dym  choćby najm niejszy  może 
zw rócić uw agę. Lepiej, że m y o nich w ic- 
my, niżby oni mieli dow iedzieć się o nas.

Spętane konie poczęły  w yszuk iw ać ze­
schnięte resztk i ziół 1 chciw ie w y ry w a ć  ie 
z pom iędzy kam iennych złomów- Podróż**1 
rozłożyli się pod sam ą skałą  na rozpostar­
tych  czaprakach , w ygrzew ając  się w  wK>r 
sennem  słońcu, k tóre  powoli poczęło skła­
niać się ku zachodow i. Jeden  z komiuchóW 
w y d o b y ł z juków  szczupłe zapasy  żyw**0'  
ści: pokruszone suchary , k aw ał zastrzelo­
nego dnia poprzedniego głuszca, k tó re?0 
było  czuć niem iłosiernie dym em  i otworź! 
nożem  pozostałą  jeszcze bańkę blaszana 7y 
am erykańską słoniną. O gotow aniu herbatY 
nie było  m ow y w obec stanow iska K oreań­
czyka* Zastąpić ją m iał ły k  rumu. 
się w  m ilczeniu do spożyw ania tych  specN 
łów . R ozm ow a się nie kleiła.

(C. d. o-)
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Oprawy gospodarcze.
■ kans Banku Polskiego za  druga deka- 

l^rześnia b. r. w  pozycji kruszec 606,9 
zł., w alu ty , dew izy  i .należności z ag ra ­

ła . ^ ^ .1  milj. zł.,, w ykazu je  zm niejszenie 
o 21,9 ty s ięcy  zł., do sum y 1.074.1 

;v zł. w aiu ty  i dew izy  niezaliczone do po­
ł c i a  zm niejszyły  się o 542 tys. zł. (203.6 
?ł p 0 r^ e  ̂ w ekslow y  w zró sł o  6-6 milj. 

w38 milj. zł.), pożyczki zabezpieczone 
IeHimi w zro s ły  o 2 milj. zł. (77 milj. zł.),

'kato;0,niast p ła tne  zobow iązania  615 milj. zł. 
(\yle?  f l e tó w  bankow ych  1-154.7 milj zł. 
m ^rósł o 12.5 milj. zł., do łącznej sum y 

® 8 milj. zł.). P rz y ję ty  do zapasów  stan 
. sKich m onet sreb rnych  i bilonu zw iększy ł 

0 4.2 tys. zł. (5-7 milj. zł.). Iinne pozycje 
6z W iększych zmian.

^  O bro ty  P . K. O. w  sierpniu 1928. Obro- 
• K. O. .za sierpień r. b. w ykazu ją  dalszą 

U tendencję rozw ojow ą w  porów naniu  do 
^lesjęęy ubiegłych. O gólny o b ró t czekow y 

wO. w ynosił w  sierpniu br. 1’8 m iliardów 
' ' ł°tych, ,w porów naniu  dio sierpnia r. ub. 
^ f o s l  o  500 milionów zło ty ch  czyli blisko 

f^a ,0b r5t bezgo tów kow y przypadało  
3’eJ'Pniiu br. 61’1% ogólnego obrotu a w ięc 

^  w ięcej niż w  tym że m iesiącu r. ub. 
,lcZ-ba kont czekow ych w ynosiła  na koniec 

^ ń t i i a  rb . 55.458, w  porównaniu) do ub.hii^ ą c a  w zrosła  o 527 rachunków . Saldo
,r a

3i
Bi

,racihuftkac'h czekow ych w ynosiło1 w  dniu 
sierpnia br. 137 miljonów zło tych, w  dniu

^  sierpnia 1927 r. — 101 milionów zł., w zro- 
^  Więc w  r. bież. o 36 m iljonów zło tych  

' 0 B5%. L iczba książeczek oszczędńo- 
^OWycb w szystk ich  typów  w ynosiła w  

*niu br. 226.872, w  porów naniu  do m ie- 
u:b. w zrosła  O '7.408 książeczek, zaś w

^ ja w ie n iu  z  sierpniem  ir. ub.
Ijg 8 rachunków , czyli o 54%. S tan w kła- 

na rachunkach oszczędnościowych) w y - 
na koniec 'sierpnia, br. 87’3 miljonów 

ptych, w  porów naniu  do m iesiąca ub. 
r̂  rósł o 2’1 m iljonów złotych, zaś w  po- 
^g^naniu do mics. siiierpnia r. ub. w zró sł o 

'ńiiljonów, czyli p rzeszło  dw ukrotnie.

w z ro s ła  o

Nałathm ek ma P . K. P . W  o k resie  od 6
12 w rześn ia  naładunek  na  P . K. P . w y - 

3 ^ i ł  się liczbą 16.727 w ag. 15-to- tonn za 
L? êń kalendarzow y. W  porów naniu  do u- 

tygodnia (16.318 w ag.) zw iększył 
^  9 40° w ag. średnio  dziennie t. j. o 
^  a w  porów naniu-do całego. miesią-

sierpni:a r. b. (16.381) w ykazuje z w ięk sze- 
0 346 w ag. średnio- dziennie, co stanow i 

j  2-ll% . Ogólna praca na P . K. P . (na'ła- 
w łaisny przyjęcie z zagranicy) w y - 
się przeciętną liczbą 18.412 w ag. śre- 

‘lio dziennie i w  porów naniu  do ubiegłego 
R o d n ia  (18.084 w ag  ) zw iększy ła  się o 328 

średnio dziennie, i. j. d  1.81 proc., a 
Porów naniu do całego m iesiąca sierpnia 

-----------

r. b. (18.294 w ag.) w z ro s ła  o 118 w ag. ś re ­
dnio dziennie t. j. o 0.64 pr-oc.

P rzeładunek  w ęg la  eksportow ego na 
sta tk i w  tym  okresie w ynosił:

w agonów  tonn
W  G dańsku 6.439, 118.311
w  Gdyni 2.604 47,.672
P ozo staw ało  na postoju w  portach  do 

p rzeładunku w ęg la  eksportow ego p rzec ię t­
nie dziennie 4.814 w ag. 66.953 tonn. W  po­
rów naniu  z tym że okresem  czasu roku u- 
biegłego p rzeładunek  w ę s la  eksportow ego 
na statk i w  G dańsku i w  Gdyni zw iększy ł 
się o  55.741 tonn t  j. o 51-94 proc.

R uch portow y w  Gdyni. Ruch p o rto w y  
w  G dyni w ykazu je  w  sierpniu r. b. znaczne 
ożyw ienie. W  m iesiącu ty m  p rzyby ło  do 
G dyni 110 s ta tk ó w  o łącznej pojem ności
109.000 tonn rej., k tóre  p rzy w io z ły  przeszło
39.000 tonn tow arów , głów nie tom asyny , 
ryżu i fosfatów . O dpłynęło  z G dyni 10-8 s ta t­
ków  o pojem ności 103.000 tonn rej., k tó r 
w y w io z ły  około 165-000 tonn tow arów , g łó ­
w nie w ęgla. Ogółem  obró t w  porcie gdyń­
skim w  sierpniu w yniósł 205.000 tonn. W e­
dług flagi na p ierw szem  'miejscu znajdują 
się statk i szw edzkie, na trzeciem  — polskie. 
P ań stw o w e p rzedsięb iorstw o „Żegluga P o l­
ska" w  ciągu sierpnia p rzew iozła  w łasnem i 
sta tkam i ogółem  48.400 tonn, w  przew ażnej 
m ierze w ęgla, fosfatów , tom asów ki, d rzew a 
i rudy.

'Komercjalizacja przedsięb iorstw a pań­
stw o w e g o  „G w arectw o W ęg lo w e  B r ze sz ­
cz e”. W  Dzienniku U staw  R zeczypospolitej 
Polskiej z dlnia, 2,2 w rześnia 1928 r. (Nr. 84) 
ukazało się rozporządzenie Radiy M inistrów  
z, dnia 29 sierpnia 1928 r. w  sp raw ie  podda­
nia p rzedsięb io rstw a państw ow ego „G w a­
rectwo- W ęglow e B rzeszcze” przepisom  roz­
porządzenia  P re z y d e n ta  Rzplitej1 z dnia 17 
m arca  1927 -r. o- wyidlzieleniu z  administracji; 
państw ow ej przedsiębiorstw  państw ow ych, 
p rzem ysłow ych , handlow ych' i górniczych 
o raz  o  idhi kom ercjalizacji. Zgodnie z tem 
rozporządzeniem , , „ G w arectw , o- W ęglow e
B rzeszcze” zostało  skom ercjalizow ane j na­
dano mu nazw ę „P ań stw o w a Kopalnia W ę­
gla „B rzeszcze” . W ykonanie tego ro zp o rzą ­
dzenia poruczonem  zostało  Ministrowi- -Prze­
m ysłu  ,i H andlu w  porozum ieniu z M inistrem  
Skarbu, a w eszło ono- w  życie z dniem  o,gło­
szenia. lRb;z|porządzeni,e podpisali: P rezes
R ad y  M inistrów  K. ,Bartel„ M inister P rzem y ­
słu i H andlu T. K w iatkow ski o raz  M inister 
S karbu  G. Czechowicz. .

Pożary w  drugiej połow ie sierpnia b- r. 
Od dnia 15 sierpnia do dnia 31 sierpnia  1928 
r. P ow szechny  Zakład U bezpieczeń W za 
jem nych zlikw idow ał 12 pożarów  zbioro­
w ych  (od 10 nieruchom ości w zw yż), pod­
czas k tó ry ch  spłonęło 229 n ieruchom ości 
S tra ty  ustalono na sum ę około 280.000 zł. 
Z pożarów  tych  p d w sta ły  2 z podpalenia, 2 
w sku tek  nieostrożności, a 8 z p rzyczyny  
niew iadom ej. N iajbardzfe dotkniętą! zosta ła

klęską pożaru  zbiorow ego w ieś M ursy  No­
w e (pow. Sokołow ski woj. Lubelskie), gdzie 
w  dniu 12 sierpnia r. b. sp łonęło  31 n ie ru ­
chom ości, w yrząd za jąc  s tra ty  na sum ę 50 
ty sięcy  zło tych.

Z Giełdy.
OBROTY GIEŁDOWE.

Lwów, dnia 27 września 1928.
Obroty giełdowe: 4% T. K. Z. 1. z. 46.—.

B row ary 215.—. Chodorów 195, 193, 192.— 190. 
Chybie 75, 75.50i 76.—. Gazolina 35.- - .  Oazy 
■wisoh. 27, 27 - 25. Oikos iłl3.— 112.—. Tesp 23.—. 
Dolarówka 92.50 92.75.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów, dnia 27 września 1928.

Pszenica ,przy słabej podaży nieco, podro­
żała, Również ow.ies zaaw ansow ał w cenie.

Pozatem  sytuacja bez zmiany.
Tendencja utrzym ana, 'usposobienie spokojne.
Pszeni-ca kraj dwior. ex 1928 750—760 gr. od 

45.25 do 46.25. Pszenica kraj. zbio-r. >od 43.75 ao 
44.75. Owies małopi. ex 1928 450 gr. od 30.50 do 
31.50.

Inne kursa niezmienione.

GIEŁDA WARSZAWSKa .
Warszawa, 2 / jwrześnia 1928.

Dolary St. Zjednoczon. 3'88 890 8 86
Franki franc. 354 0 35 19 35 01
Belgja 123 9 1 00 124'75'00 123 63 00
HolanJJa - 357 60 358-50 356 70
Kopenhaga 237 60 238 30 237 10
Londyn 43-25-00 43-3C-00 ft314
Nowy Jork 8 90 8-92 8 88
Paryż 34 f 8-50 34 P7-00 34-79
Praga 26-42 26-48 26-36
Szwajcarja 171-66 17209 171 23
Sztokhui.n 218 60 239 20 238 00
Wiedeń 1255000 12581 00 125-19'JO
Włochy 46 63 00 46 75 46 51
5°/o pożyccKa konwersyjna 67 00 
pożyczka koiejowa Konwersyjm 61 -10 
pożyczka kolejowa • 103 00 —
pożyczka dolarowa 86 50 
dolarówkc 9050 92'CO 00-00
870 Hsty zastawne Banku Gospod. Kraj, 94-00
S70 Usty zastawne Banku Rolnego 94-00
8J/0 „blig. komun. Ranku Gosp, Krajów 94‘00

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, dnia 27 września 1928.

B m  Hanal. 117*00 Cegielski 46-00
BanK PoIskI 178 00 Lilpop Rau 3850
Bank Zachodni 32-50 Modrzejów 39 50
BankZw. Sp. Zar, 8G-00 Norblin 235-00
Siła i,Światło 14400 Ostiowiec B I 116 11 112
Częsioctce 55 0G Rudzki 42 0o
Ciechanów 24-00 Shachowlce 59-25
Węgiel 106 00 Klucze] 7-lQ
Nobe1 29 00

GIEŁDA KRAKOWSKA.
Kraków, dnia 27 września 1928. 

bailfc*PoL 177 00 Siersza d. 51-50
Bank przem. Iw. 105 Chodorów 200
Zieleniewski 37 Chybie 7100
Sierpa g. 117 50

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, dnia 27 września 1928.

Amsterdam 28L45 Bankceieln 26-00
Belgrad 12-46:5 Rodenkrtdlt 11110
Berlin 16912 Kredltanstall .i040

Bruksela
Budapeszt
Bukareszt
Kcpenhaga
Londyn
Madryt
Medj-dan
N. Jork
Paryż
Prrga
Sufja
Sztokholm

98-53 
123 65 

430  
189-05 

34-45 00 
117-00

709 15 
27-72 

21 01 
5-10 
18970

Warszawa 7S 5000-7800  
Zurych
Amejykcńskl:
Niemieckie 
Bułgarskie 
Francuskie 
Włoskie 
jugosłowiańskie 
rolskie 
Czeskie 
Węgierskie 
Szwajcarskie 
Angielskie 

[olenderskie 
Rumuńskie 
Belgijskie 
Renta majowa 
Rent: lutowa 
Renta koronowa 
L ontj S. Adria 
Tureckie

136-50 
706-50 
168-80 
168-85 
27 62 
37-03 
12-15 

79 73 
2093 

123 65
136 26 

34-32

4-29>/,

0-716 
0 7%

0 716 
85415 
34-00

/^nglobank 
Hipoteczny 
Kompas 
LSnderbank 
Merkury 
Un ionbank 
Obrotowy 

łto e j północna 
osteńska 

^zerniowcc
Austr. koi p.
*5° ef połudn
(Joieszów,
Cemenl
Browary
Aipiny
^  u- Hfitten
Krupp
P°ldi Hdtte 
Prager Elsen 
Rima 
Skoda 
Siersza 

Silesia 
'peJeniewskł 
Apollo 
Eanto
Karpaty
Galicja

Nafta
Schodnica
Rakszawa 
Ba"k Małop.

25-20 
94-35 
0-86 

3150 
22 35

118 40 
1115 

11810 
8500 
11-08 
1391 

312 13 
11400 
175-00 
44-80 

793 50 
10-50 

173-75 
38650 
129 30 
270 00 

1563 
0 08 

110-00 
185 CO 

8-60 
27.00 
72 00 
38-50 
10 20
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GIEŁDA ZURYCHSKA. 
Zurych, dnia 27 września 1928.

OtWŁCl« '  lmknlęrl|
P&yż —■— 20 32 00
LondjO —«— 25 19-75
Nowy Jork 5-1950
Belgja —• — 72-23
tfłocŁy —•— 27-16
. ["zpaujn —■— 85-57
rloLądja 203-42
Berlin 123-85
Wiedeń _•__ 73-15-00
Sztokholm _•__ 39-0C
Oslo _#__ 138-55-00
Kopenhaga
dofja

—•— 138-55-00
3-75

2raga _*__ 15-46
W»_TŁzawa _ 58-22
Budapeszt _W- 90-60-00
Bialogród — 9-13
Ateny _ 6-13
Konstantynopoi _ 2 69
3i.kaiei.tt __•__ 3-16
H fclnpfors —•— ) 3 09' ,
Buenos kl*t* — - — 2i875

GIEŁDA PARYSKA.
... .

Paryż, dnta 27 września 1928
Londyn 124 00 Holandja 102650
N. Jork 25-57 Pfoga 75 75
Brlg> 355-25 Rum-nja 15-59
Włochy 136*65 Niemcv 679 00
Sz yajcarja 492-99 Wiedeń 369 79

GIEŁDA LONDYNSKa
LOiidyu, dnia 27 września 192o.

N. Jork 485 01 Niemcy 20 342
Hclandja 120^25 Szwa’carja 25 195
Francja 12400 Prag* 163-62
B.tysa 34-893 Wiedeń 54 43
Włochy 9277 Wamzewa 43 25

Redaktor naczelny i odpowiedzialny: 

Dr. MARCELI SZAROTA.

O g ł o s z e n i a  u  r  *  d  o  w  e .
AM ORTYZACJE.

Arwfc- VII. 691/28/2. Na wniosek firmy Leon 
i Ska we Lwowie Legjonów 1 zarządza\ Deldostępowanie celem umorzenia zaginionych 

w y d a w c y  trzech niżej oznaczonych weksli i 
s,' ę posiadaczy tych aby je przedłożyli 

Sądoiwi do duj 60 od dnia ogłoszenia w 
ljDf[Zec,'e Lwowskiej” . W  razie przeciwnym po 

ie tego terminu Sąd uznałby weksle za 
10 rz°ne i bez znaczenia. W eksel z daty Lwów 

^prwca 1928 płatny 6 września 1928 na 300 
> w jńem., weksel z  daty Lwów 1928 płatny 
L ^ ń̂ eśnia 192.8 na 300 m. n. i weksel z daty 

11 września 1928 na 300 
niem. wszystkie na zlecenie 

Geselschaft M. ,B. H. Charlottenburg 
Lę0ne'sgasse 20 zaopatrzone podpisem firmy 

Appel i Ska, we Lwowie Leon Appel. 8417 
Sąd powiatowy S. I. Oddział VII.

1928 PIatlly
M  - mareki i r

hwów, dnia 17 sierpnia 1928.

F I R M Y .
f c J W  203/28. Stow. I. 322. W ykreślenie st.o- 
Mj-j^ySzenia % rejestru stowarzyszeń. Brzmienie 
^  Ko to w arz y s tw o  Oszczędności i Kredytowe 

barnie w likwidacji stow arzyszenie zareje- 
y o t .  z oigr. odpow. Siedziba Firm y: Komar- 
Nę, p.IQ,bec ukończenia likwidacji Firm ę wykreśla 

5 a Wpisu 17 li:pc!a 1928- KsHżki Towarzy- 
Pizeohowuje się w Sądzie. 8405

o Sąd okręgowy, Oddział V. 
ahibor, dnia 14 li-pca 1928.

246/28. A. I. 142. Zmiany i dodatki 
się do’ wpisanych w rejestrze handlo-

l N a > -  BrzmiBrzmienie i siedziba firm y Bank Go-
r krajow ego w W arszawie Oddział w
f/ktą ^ u .  Na podisawie zaświadczeń z akiów
i^D na ęsow ego w iW arszawie i pisma Banku

aarstWa krajowego z 18 lipca 1928 lcz.
L '"'Pisuje się następujące zmiany w powyż- 
,r ejes,tr,« ^  - - - * ^  ’ - p.j. o tw arto  Oddział w Radon . _

si *"ra 7 f! Józef, dotychczasowy zastępca Dy- 
a kT . kładu Centralnego Bariku Gospodar- 

W e> Usta-in.We!ro i kierownik Oddziału w  Krako- 
łe^^^ran9' 1 z za imowane&° stanowiska. P . dr.

Zali-r ^ygbinnt, mianowany został proknren- 
kladu '.Centralnego' Banku Gospodarstwa

Krajowego: P. iMatuszeeki Kazimierz mianowany 
■został prokurentem Zakładu Centralnego Banku 
Gospodarstwtal Krajowegio. P . dr. Pachoński 
Adam, miainówany został prokurentem Zakładu 
Centralnego Banku Gospodastwa Krajowego. P. 
Pioźniak Mikołaj, dotychczasow y prokurent Za­
kładu Cenitraln,ego Banku G ospodarstw a Krajo­
wego ustąpił z zajmowanego stanowiska. P. Ła- 
szowski Jan, dotychczasowy prokurent Zakładu 
Centralnego Banku Gospodarstwa Krajowego 
ustąpił z zajmowanego stanowiska. D ata wpi­
su 25 sferpni,a 19,28. 8403

Sąd okręgowy, Oddział V.
Sambor, dnia 22 sierpnia 1928.
Ffrm. 238/27. Stow. I. 232. Zmiany i  dodatki 

odnoszące się do wpisanych w rejestrze stow a­
rzyszeń firmy stowarzyszeniia: P rzy  wpisanej do 
rejestru stow arzyszeń firmie Bank eskontowy i 
depozytow y stow. zarej. z ogr. poręką w  Dro­
hobyczu wpisano dnia 5 października 1927. P ra ­
womocną tus. uchwałą z  dnia 27 lipca 1927 firm. 
233/27 orzeczono jrozwiązanie stowarzyszenia, 
w draża się w.ięc postępowanie likwidacyjne. 
Likwidatorami1 ustanaw ia się dra Aleksandra 
Bergw erka w Drohobyczu. L ikwidatorzy podpi­
syw ać będą firmę w ten Sposób, że pod wyci- 
śniętem, wypisanem lub wydrukowanem brzmie­
niem firmy z dodatkiem w likwidacji położą swe 
podpisy. 8400

Sąd okręgowy, Oddział V.
Sambor, dnia1 1 października 1927.
Firm. 218/28. A. I. 199. Zmiianyi i dodatki od­

noszące się do wpisanych do rejestru A. Firm 
kupców pojedynczych. P rzy  Firmie: Tow arzy­
stwo kontynentalne dla handlu żelazem Kern i 
Ska w Krakowie ul. Potockiego i. 8 wpisano dnia 
11 lipca 1928. Zmieniono przedmiot przedsiębior­
stwa, którym jest odtąd: H artow ny handel żela­
za, blach wyrobowi żelaznych, irur, arm atur i 
urządzeń instalacyjnych.

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział V.
Sambor, dnia 14 lipca 1928.
Firm. 359/27. C. I. 261. Zmiany i dodatki od­

noś,zące się do, wpisanych do rejestru handlowe­
go firm spółkowych. P rzy  firmie Krajowa .raii- 
nerja nafty i fabryka w ytw orów  chemicznych 
„Frym eta” spółka z ogr. odp. w Drohobyczu 
wpisano dnia 6 stycznia 1928. Uchwałą walnego

zgromadzenia spóiniików ujętą w formę aktu j bankow y w! Krakowie wpisano dodatkowo: Dzień 
notarialnego! z daty  Drohobycz 14 grudnia 1927 I wpisu: lii w rześnia 1928. Uwidacznia się, że imię 
lrep. 63. 1)_ zwaloryzowano na podstawie prze- I w łaściciela firmy A. Holzer Dom bankowy w,

Krakowie Wohla brzmi nie „Aron” lecz „Ar-dłożanego bilansu otwarcia w  złotych kapitał 
zakładowi''1 spółki na kw.otę 91.111 zł., k tó ry  na­
stępnie zaogrągfano dto kw oty  100.000 i podw yż­
szono do kw oty 1,20.000 zł. 2) zmieniono brzmie­
nie ustępu IV. kontraktu spółki we formie aktu
notarialnego z dały Drohobycz 30 marca 1920
trep. 65998 w; ten sposób, iż ustęp' ten odtąd
ma- brzmieć „Kapitał zakładowy spółki wynosi 
kwotę 120.000 zł. 8401

Sąd okręgowy, Oddział V.
Sambor, dnia 2 stycznia 1928.
Firm. 267/28. A. J. 216. Wpis do rejestru 

handlowego Spółki jawnej. Wpisano do rejestru 
haindl. dział A. 18/8 1928. Siedziba firmy: Rudki. 
Brzmienie firm y: Saul iMussiUger i  Ska w Rud­
kach jawna1 spółką handlowa. Przedmiot spółki: 
Hurtowny i detajliczny zakup jaj celem dalszej 
ich odsprzedaży i  sprzedaż tychże tak w kraju 
jak i  zagranicą. SpótoJuy: 1) Saul Mussinger ku­
piec w Rudkach, 2) Wolf Kruk kupiec w1 Rudkach, 
3) Aron Ka-mpel kupiec w, Rudkach. Rozpoczęcie 
działalności: Spółka rozpoczęła swoje czynności 
handlowe z dniem 15 sierpnia 1928. Patent: Spól- 
nicy wykupują patent handlowy drugiej kate­
gorii:. 8402

Sąd okręgowy jako handlowy, O ddział V.
Sambor, d n ia ',18 sierpnia 1928.
Firm. 1120/28/C. V. 230. Do ts. rejestru han­

dlowego Oddział „C“ przy  firmie Dr. Z. Dzikow­
ski Spółka z ogr. odp. w Krakowie — wpisano 
dodatkowo: Dzień wpisu: 11 września 1928 r.
Kapitał zakładowy spółki wynoszący kw otę 
30.000 zł. — podwyższona ,o kw otę 70.000 zł. — 
czyli do kw oty ,100.000 zł. Na poczet podwyżki 
w  kwocie 70.000 zł. wpłacili spólnicy gotówką 
1/4 część, t. j. kw otę 17.500 zł. •— reszta podwyż­
ki płatna najpóźniej w dniu 1 kwietnia 1929 r. 
Zmieniano brzmienie art. VII. kontraktu spółki, 
dotyczy wysokości kapitału zakładowego. W pi­
sano na podstaw ie uchw ały W alnego Zgroma­
dzenia. z  14. kw ietnia 1928, L. R. 7650. 8361

Sąd okręgoiwy cywilny j. handlowy, Oddz. IL 
Kraków, 10 września 1928.

Firm. 1121/28/A. I. 227. D o ts. rejestru  han­
dlowego' Oddział „A“ przy firmie A. Holzer Dom

tu r‘‘. W bisano na podstawie podania z dnia 8 
września 1928 oraz św iadectw a urodzenia z dnia 
24 ipcai 1928 L. 620il I2B- 8360

Sąd okręgowy cywilny j. handlowy, Oddz. łl.
Kraków., dnia 10 września 1928.
Firm. ll;13/28/Spół. III. 15. D c ts. .rejestru 

handlowego Oddział ,S p ó l.“ przy  firmie Bank 
Małopolski S. A. w  Krakowie wpisano dodatko­
wo: Dzień wpisu: 8 w rześnia 1928. W ykreśla się 
prokurę Tadeusza W olskiego. Udzielono' prokury 
Dr. Józefowi TilLesowi, urzędnikowi banku w 
Krakowie, R ynek gł, 25, k tó ry  firmę podpisywać 
będzie w. ten  sposób, że pod wypisanem, wydru­
kowanem lub wyciśniętem stampilją brzmieniem 
firmy położy swój podpis łącznie :z członkiem 
dyrekcji lub z drugim prokurzystą umocowanym 
przez Radę Zawladowczą do podpisywania fir­
my. Wpisano na podstawie protokołu posiedze­
n ia R ady Zawiadowczej z dnia 30 w rześnia 1927 
oraz uchw ały Komitetu W ykonawczego Banku z 
dni,a 3 kw ietnia 1928. 8359

Sąd okręgowy cywilny j. handlowy, Oddz. II. 
Kraków, dnia 7 września 1928.
Firm. 1106/281A. V. 94. Do ts. rejestru  han­

dlowego' 'Oddział „A“ wpisano: Dzień wpisu: 8 
września) 1928. Brzmienie firmy: „M atias Hen- 
dier, handel skórami w Krakowie”. Siedziba: 
Kraków, D ietlowska 1. 48. Przedm iot przedsię­
biorstw a: handel skórami. Posiadacz firmy.: Ma­
tias Hendler, kupiec w Krakowie, ul. Dietla 1. 48, 
który firmę podpisywać będzie w ten sposób, że 
pod brzmieniem firmy 'Umieści swój podpis. Wpi­
sano na podstawie podania z dnia 4 września
1928.

Sąd  okręgo<wy, Oddział II. 
Kraków, dnia 7 września 19.28.

8358

Firm . 1'108/28/B. I. 220. D o ts. rejestru  han­
dlowego przy  firimie „Żelazo i Stal”, Spółka Ak­
cyjna w Krakowie, wpisano dodatkowo: Dzień 
wpisu: 7 w rześnia 1928. Spółka Akcyjna „Żelazn 
i  Stał”  została rozw iązana i  przeszła w stan li­
kwidacji. L ikw idatoram i w ybrani zostali: S zy­
mon Zehnwirth, przemysłowiec i Dr. Natan Ober- 
lander, adw okat, obaj w Krakowie zamieszkali*



b

którzy firmę zastępow ać i podpisywać będą w 
ten sposób, że pod brzmieniem firmy z dodat­
kiem „w likwidacji" umieszczą koliektywtiie swe 
podpisy. Wpisano na podstawie uchwały W alne­
go -Zgromadzenia z 4 czerwca 1928, L. r. 38177 

Sąd 'okręgowy jako handlowy, Oddział 11. 
Kraków, 6 września 1928. 8357
Firm. 1027/28/B. II. 83. Do ts. rejestru han­

dlowego Oddział „B“ przy firmie „Bank Za­
chodni S. A. w W arszawie, Oddział w Krako­
w ie" wpisano dodatkow o: Dzień wpisu: 2 w rze­
śnia 1928. Członkami Dyrekcji' zostali zamiano­
wani: Leon -Saper, 'jako. dyrektor Banku i Michał 
Stanisław far. Korwin Kossakowski, jako wicedy­
rek tor Banku, obaj zamieszkali w- W arszawie. 
■Wykreśla się prokurę .Leopolda Franikenta-la. U- 
dzielono prokury jako prokurentom  Centrali z 
prawem  podpisu za Centralę 1 wszystkie Oddzia­
ły: Lucjanowi Krajewskiemu, Jakóbowi Neufel- 
■dowiii i Konstancji Wolskiej, zamieszkałym w. 
W arszaw ie. W pisano na podstawie uchwał Rady 
Banku iz dnia 27 marca 1928 i z; 27 kw ietnia 1928 
oraz uchwał (Dyrekcji Banku z dnia 4 kwietnia 
1928 i z 30 kwietnia 1928. 8356

Sąd okręgow y j. handlowy, Oddział II.
Kraków, 18 sierpnia 1928.
Firm. 1100/28/IA. V. 93. Do ts. rejestru  handlo­

wego Oddział „A“ wpisano: Dzień wpisu: 3 w rze­
śnia 1928. Brzmienie firmy: Mojżesz Ałter. Sie­
dziba: Kraków XXII ul. Celna 1. 11. Przedmiot 
przedsiębiorstwa: skup jaj. Posiadacz przedsię­
biorstw a: Mojżesz Alter, kupiec w Krakowie
XXII ul. Celna- 11, Który firmę podpisywać bę­
dzie w ten sposób, że pod brzmieniem firmy u- 
mie-ści swój podpis. Wpisano na podstawie poda­
nia z dnia 31 sierpnia '1928. 8355

Sąd okręgow y j. handlowy, Oddział II. 
Kraków, dnia 3 września 1928.
Firm. 1032/28/A. II. 331. Do ts. rejestru  han­

dlowego Oddział „A‘ przy firmie Biuro Architek­
toniczne i przedsiębiorstwo budowlane architeKty 
Zbigniewa OdrzywolsKisgo i SKi w Krakowie, 
wpisano dodatkowo: Dzień wpisu. 11 sierpnia 
1928. Tut. Sąd, uchwałą z dnia 23 maja 19:14 łez, 
firm. 486/14 A. II. 331 zmienia się w ten sposób, 
że w miejsce słów: „czas 'trwania spółki du dnia 
31 grudnia 1917“ w staw ia się słowa: „czas trw a ­
nia spółki nieograniczony". W pisano na podsta­
wie podania z dnia 9 sierpnia 1928 L. R. 40544.

Sąd okręgow y cywilny, Oddział II.
Kraków, dnia 10 sierpnia 1928. 8354
Firm. 670/28/lA. IV. 314. Do ts. rejestru  han­

dlowego Oddział „A“ przy firmie Dr. Silbermann 
i 'Riegcr, ajencja handlowa w  Krakowie, wpisano 
dodatkowo: Dzień wpisu: 19 maja 1928 r. O tw ar­
to  filję w Katowicach. Do 'zastępstwa firmy u- 
prawnienii są obaj spólmey, każdy samodzielnie, 
a firmę podpisywać Dędą w  ten sposób, że pod 
brzmieniem firmy jeden ze spólników położył swój 
„.odpis. W pisano na podstawie podania z dnia 8 
maja 1928 r. oraz na podstawie uchw ały Sądu 
pow iatowego w Katowicach z dnia 8 czerwca 
1927. 6 R. If. A, 2333/2. 8353

. Sad okręgow y cywilny j, handlowy, O-ddz. II.
1 1 Kraków, dnia 18 maja 1928.
r" Finn. 425/22/& 29L -dotyczące -dopi­
sanej już firmy spółko w ej. Dnia1 6 września 1928 
przy firmie: .^Zakłady przem ysłow e Tarnowian- 
ka Scfier i Eikstein w  Tarnowie" wpisano w re­
jestrze następującą .zmianę: P rokurę -udzielono
Szymonowi -Safierowi w Tarnowie, -ulica B ro­
dzińskiego 23 z prawem  zastępow ania spółki i 
.podpisywania firmy] tejże zbiorowo ze spólnikiem 
Benzi-onem S.afierem lub spólnikiem dr. Eliaszem 
Eksternem. Podpis Szymona; Saifiera obejmować 
będzie początkową literę imienia jego i na­
zwiska. , 8373

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Tarnów, dń-i-a 25 sierpnia 1928.
Firm. 1467/27 Stow. V. 66. Do ts. -rejestru 

handlowego Oddzi-ał „Stew." przy  firmie Cen­
tra la  dla -zaopatrywania zakładów- prze ml sło- 
wych w  powiedie chr^anows-Ki-m, we wszelkie 
artykuły  apnowiza-cyjne i techniczne, stow. zar. 
z ogr. odpow w Krakowie wpisano dodatkowo: 
-Dzień wpisu: 14 kwietnia ,1928. Spółdzielnia zo­
sta ła rozw iązana i przeszła W- stan likwidacji. 
Likwidatoram i mianowani zostali Franciszek 0 -  
las, właściciel fabryki cementu w Krzeszowicach, 
zam ieszkały -w1 Chrzanowie, i Franciszek Mika, 
radca skarbow y w Chrzanowie, k tórzy firmę 
podpisywać będą w ten sposó l, że ped -brzmie­
niem firmy z dodatkiem ,,-w likwidacji" umiesz­
czą wspólnie swe podpisy. Wpisano na podsta­
wie uchwały Sądu -okręgowego cywilnego jako 
handlowego w  Kra-kowie z- dni-a 29 listopada 
192". Lcz. Firm. i 467/27/Stow. C. 266. 8388

Sąd .okręgowy jako handlowy, Oddział II.
Kraków, 13 kwietnia 1928,

l i c y t a c j e .
E. 460/127/25. Łdykt licytacyjny. Dnia 30 li­

stopada 1928 o godzinie 9 -rano odbędzie się w 
podpisanym Sądzie biuro Nr. 17 przymusowa li­
cytacja 1/4 niewydzielon-ej Części majętności Sa- 
łasze, obj. whl. 549 ksiąg gruntowych dla więk­
szej posiadłości. -Cena szacunkowa 1/4 części 
36.955 zł. w raz z przyuależyto-ściam:. Najniższa 
oferta 24.636 zł. 67 gr. Praw  a do nieruchomości, 
które mogłyby uczynić tą_ licytację niedopusz­
czalną, należy zgłosić najpóźniej  ̂na terminie li­
cytacyjnym, przed rozpoczęciem licytacji, w prze­
ciwnym razie nie możnaby ich więcej podnieść 
odnośnie do samej -nieruchomości na szkodę na­
byw cy. Pozatem  odsyła się interesowanych do 
edyktu licytacyjnego, przybitego na tablicy są­
dowej. 8335

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII.
Lwów,’..dnia 18 września 1928.

OKna, drzwi, kraty , kratki, schodki, muszle wo­
dociągowe, śmieciarka, 4 aKacje, parkan osza­
cowane w połowie na 464 zł. Poniżej -najniższej 
oferty sprzedaż nie nastąpi. 8351

Sąd -powiatowy S. I. Oddział II,
Lwów dnia 18 sierpnia 1928

„E. 531/28. Edykt licytacyjny. Dnia 19 paź­
dziernika- 19-28 odbędzie się publiczna sprzedaż 
realności whl. 570 g-m, M łynezyska. Cena sza- 
Bmkoiwa wynosi 14.606 zł., najniższa oferta 
9070 zł. W arunki licytacyjne i dokument a -można 
przejrzeć w tut. Sądzie biuro Nr 6. 83-90

Sąd powiato-wy, Oddział II.
Limanowa1, -14 września -1928.
E. 1075/28. Edykt -licytacyjny. Nay wniosek 

Benziona- leikl-a odbędzie się dnia 30 październi­
ka 1928 o. godzinie 9 licytacja -realności obj. whl, 
650 księgi! gruntowej gmin-y Hreebo-wice. Najniż­
sza oferta -wynosi kwotę 4300 .zł, 8391

Sąd’ powiatowy
Ro-żn-iatów, 29 sierpnia1 1928.
E. 6910/27. Edylkt licytacyjny. Dnia .4 listo­

pada 1928 godzifl-a 10 odbędzie się w podpisanym 
Sądzie biuro 51 licytacja Całej realności whl 178 
gminy Głęboka; oszacowanej na 3914 zł. Najniż­
sza- oferta wynosi 2610 zł., poniżej której sprze­
daż -nie nastąpi-. 8392

Sądl powiatowy.
Sambor, 25 lipca 4928.
E. 8573/127. Edykt licytacyjny Dnia 22 listo­

pada 1298 godzina 9 odbędzie się w podpisanym 
Sądzie -biuro 54 licytacja całej realności whl. 
1,380 gminy Bisko-wice, oszacowanej na 487 zł. 
Najniższa -oferta wynosi 294 zł. 30 gr., poniżej 
której sprzedaż nie nastąpi. 8393

Sąd powiatowy.
Sambor, 28 lipca 1928.
■E. 1782/27/7. E. 1984/127/,10. Edykt licytacyjny. 

W  Sądzię tutejszym biuro Nr. -5 -odbędzie się dnia 
31 października 1928 licytacja nieruchomości a to 
a-d 1), godz. 10, a-d 2) godz. 11. ,1) 3/10 części re ­
alności whl. .1599 i 2593 gminy Turynika a) grunta 
orne -ocenione na 11,34 zł., najniższa- oferta wyno­
si 756 zł., b) -budynki ocenione na 2-17 zł. 70 gr., 
najniższa oferta 145 zł. 14 gr. c) grunta- or..e -o- 
c-eniione ma -1,24 zł„ najniższa orerta 82 zł. 66 gr. 
2) realności whl. 726 gminy iMokrotyn oceni,o-nej 
,n;a 38.-262 zł. 90 gr., najniższa oferta wynosi 
19.134 zł. 45 gr. 8394

Sąd powiatowy, Oddział IV,
Żółkiew, dnia 10 września 4928.
E. 1052/28. -Edykt licytacyjny. Dnia 4 paź- 

dziern.ka- 1928 o godz. 9 rano  odbędzie się licy­
tacja połową w-hl. 170 ks. gr. gminy Cauperno- 
sóiw, której w artość szacunko-wa wy nosi 1658 zł. 
najniższa oferta 1405 zł. 32 gr. W arunki licyta­
cyjne -i odnoszące się db tej realności dokumenty 
można- oglądnąć w Sądzie tut. 8415

Sąd powiatowy, Oddział V.
Przem yślany, dnia 16 sierpnia 1928
E. V 933/27/32. S trona zobowiązana Józef i 

Karol Lewin w Drohobyczu. Edykt licytacyjny 
oraz wezw-anie do zgłoszenia wierzytelności. Na 
wniosek strony egzekwującej kopalń- węgla 
jttalSnfF' ’ w * 3óżef a -PSicna - Jonas,a' Klar-

mania, Towarzystwa- dla haflolu i przemysłu. Men­
dla Eckerta i -Szymona Rorhberga odbędzie się 
dnia 31 .października 19*28 o godz. 10 przedpoł. 
w Diu-rze Nr. 81 na zasadzie -zatwierdzonych w a­
runków licytacja następujących realności: księga 
gruntowa Drohobycz Lisznia whl. 668 i 1/2 647 
w skład tych realności wchodzą pb. 963 i pgrt. 
3615, 36-16/1, i 12496 obszaru 380 sążni pb. 9-62 
i p-gr. 2477,. 3617/1, 3617/4, 3616/2, 3617/2 obszaru 
169 Sążni. Na pb. 962 pobudowany jest -dom 
mieszkalny i komórki- -wartość szacunkowa wraz 
z przynależ. 7524 zł. 50 gr. najniższa oferta 
4926 zł. Do reallmościi whl. 647 ks. gr. gm. D ro­
hobycz - Lisznia należą następujące przynależ­
ności: 7 jasionów oszacowane na 7 zł. Poniżej 
najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi. 8413 

Są-d powiatowy, Oddział V.
Dlohoby-cz, dnia 15 września 1928.
E. VŁI.I. -2468/27/116. Edykt licytacyjny. Dnia 

■29 października 1928 o godz. 9 przedpoł. odbędzie 
się w podpisanym Sądzie w s.alii Nr. 14 a licy­
tacja  realności -whl. 550 ks, gr. gm. Przemyśl 
składającej się z pb. 1348/4 i 2361 oraz pgr. 
222-6/IX i 2226/2, łącznego obszaru 426 m2 ,oraz 
.znajdujących się na -nich budynków, a to kamie­
nicy jednopiętrowej, 2 domów' parterow ych dre­
wnianych i1 drewnianej komórki. W artość sza­
cunkowa gruntów 6.390 zł. zaś budynków 15.750 
zł. -Najniższa oferta  11.070 zł. Potrzebne pouczenia 
i ogólne w ezw ania umieszczone są na edykcie 
licytacyjnym, ogłoszonym na tut. tablicy sądo­
wej. 8414

Sąd po-wiiatowy, Oddział VIII.
Przem yśl, dnia 4 września 1928.

E. II. 4494/25/102. Edykt licytacyjny oraz 
wezwanie do- zgłoszenia wierzytelności. Na 
wniosek Bernarda Rappa-porta odbędzie się dni-a 
30 października. 1928 o godz. 10 przedpoł. w biu­
rze Nr. II. na zasadzie już zatw ierdzonych w a­
runków- licytacji -następującej realności, księga 
gruntow a gminy miasta Lwowa whl. 693. III. 
Połow a realność: stanowiącej dom -czynszowy 
p ią trow y przy ul. Tkackiej 4. w artość szacun­
kow a w raz z przynależ. 9.200 zł. najniższa ofer­
ta  4.600 zł. Do realności whl. ks. gr. 693 dz. III. 
m. Lw owa należą hastępujące przynależności

ROZMAITE OBWIESZCZENIA.
Cg. Ib 417/28/4. Edykt. Strona pow-odowa 

Jędrzej Augustyn w Ni!w,i,skach wniósł skargę 
przeciw  stronie pożwartej niewiadomemu z  miej­
sca pobytu Józefo,w! Sołtysow i z -Niwi.sk i t:ow. 
o uznanie własn-ości realności: I. audiencja Wy. 
znaczoną została -na dzień 11 września 1928 godz. 
9, sala r-ozpraw Nr. 12, IT piętro. Poniew aż miej­
sce pobytu Józe-fa Sołtysa jest nieznane, ustana­
wia .się Dra Ignacego Kaltera, ad:w-okata w Rze­
szowie kuratorem , który go będzie zastępował 
'w rzeczonej sprawie na jego' koszt i- niebezpie­
czeństwo, do-póki on. w Sądzie się nie zgłosi lub 
pełnomocnika niie zamianuje. 8389

Sąd1 okręgo-wy, Oddział I.
Rzeszp-w, dnia 2.3 maja 1928.

L. -6904;
OGŁOSZENIE.

Na posiedzeniu W ydziału Izby Adwokatów 
odbytem dnia 7 września 1928 wpisano na listę 
adwokatów D ra Jana -Zbigniewa 2 im. Lubaszew­
skiego -i D ra Józefa Eitelberg-a z siedzibą we 
Lwowie, Dra Samuela B rattlera z siedzibą w Ko- 
łomyji i  Dra Jana .Humieckiego z siedzibą w 
Tłustem, przesiedlił się Dr. P aw eł Kulpa z Pod- 
kamien-ia do -Strumienia, zgtesil zamiar prze­
siedlenia się Dr. Jpijehim Pohl z Bursztyna do 
Lwowa. 8386

Z W ydziału Izby Adwokatów.
Lwów, dnia 20 -września 1928.

L. 32127. Sąd Apelacyjny ogłasza, że Michał 
Kaznowsk-i- mianowany notarjuszem -w Mikuliń- 
cach, złożył przysięgę Służbową i może swój u- 
rząd objąć. 8385-3

Lwów, dmą- 18 w-rześnia 1928.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa. 69/28/19. Zastanowienie postępowania u- 

sodowego. Dłużnik Jonasz Rubinstein kupiec w 
Drohobyczu ul. W ójtowska góra. O tw arte na 
wniosek Jonasza Rubinsteina kupca w Droho­
byczu postępowanie ugodowe zastanawia się.

Sąd okręgowy, Oddział V.
Sambor, dnia 15 w rześnia 1928. 8396

Sa-. 25/28/4. W 1 sprawie ugodowej Samuela 
Scharra w -Sanoku ustanowiono- zarządcą ugo­
dowym w -miejsce Izaka Schiffa — adw. dra 
Matjasza Wei-nreha: w Sa-noku. 8411

Sąd1 okręgow y, Od-dzia! IV.
Sanok, 5 września 1928.

Sa. .10/26/23. Zatwierdzenie ugody. Zatwier­
dza się ugodę zaw artą  między -dłużnikiem Samu­
elem Gle-icherem kupcem w Drohobyczu a. jego 
wierzycielami -przy audiencji w dniu 9 czerwca 
1926. 8410

.Sąd okręgowy, Oddział V.
Sambor, dnia 1? czerw ca 1926.

.Sa. 12/27/22. Zakończenie postępowania ugo­
dowego. Postępowanie ugodowe -dłużników Ja- 
kóba j Pepi Littmanów w  Drohobyczu m ały R y­
nek jest ukończone. 8409

Sąd 'okręgowy, Oddział V.
Samb-o-r, dnia 17 m arca 1928.

Sa. 36/28 Zastanowienie postępowania ugo­
dowego-. -Postępowanie ugodowe dłużnika Reginy 
Hauptman kupcowej w Drohobyczu zastanowiono 
(cofnięcie w nios-ku). 8403

-Sąd okręgowy, Oddział V.
Sambor, dnia 23 maja 1928.

S-a. 11/28/78. Zastanowienie postępowania u- 
go-dówego. Postępowanie ugodowe dłużnika Sa­
muela Birim.Dauima kupca na Wolance zastanowio­
no (cofnięcie 'wnioisku). 8407

Sąd -okręgowy, Oddział V.
S-atn,bor, -dni-a 25 kwietnia 1928.

Sa. 32/28/35. Spraw a ugodowa- do majątku 
dłużnika Dawi-da Ei-dlera, właściciela handlu to­
warów mieszanych w Drohobyczu mały Rynek. 
Zatwierdza się ugodę przymusową zaw artą mię­
dzy dłużnikiem, a tegoż wierzycielami na dniu 
18 maja 1928. 8406

Sąd okręgowy, O ddtiał V.
Sambor, dni-a -5 lipca 1-928
Sa. 2/28/33. Zastanowienie postępowania u- 

go-doiwego. Spraw a ugodowa do majątku dłużnika 
Efraima Lei-chtmana kupca1 w Samborze. Zrstana- 
wia się postępowanie ugodowe otw arte do ma­
jątku dłużnika. Odmowa sądewege zatwierdzenia.

Sąd okręgowy, Oddział V.
Sambor, dnia 20 lipca 1928. 8395

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
.. 83^/27. Sem-ko KtaczKo, urodzony 1877 W 

Ni-enistowie, jako żo-luierz zaginął 1919 rokn. Ce­
lem uznania z:a zm arłego i rozwiązania -małżeń­
stw a wzyw-a się, aby do pół roku zgłosił się lub 
udzielono- wiadomości o- nim Sądowi albo P ra w i 
Hollen-derowi, adwokatowi we Lwowie. 8384 

Sąd okręgowy cywilny.
Lwów, 2 lipca 4928.
T. 211/26/6. Wd-rożenie postępowania celem 

uznania za zm arłego. Michał S-kwarczyło rodem 
z iH oszan -pow. Rudki jako żołnierz armii au­
striackiej, w alczył na- fr-oncie włoskim a od- roku 
1917 ślad za rrfrn z-aginął. Na podstawie ustaiwy 
z 31 maiica 1948 cLz.pp. w draża się postępowanie 
celem uznania z-a zmarłego^ W ydaje s-ię przeto 
■ogólne w ezwanie aby udzielono Sądowi lub ku­
ratorow i Rudolfowi Jackowskiemu adw. ts. w ia­
domości io' pow yż wymienionym. Sąd tutejszy na 
ponowną proślm po- dniu 1 lutego 1929 rozstrzy­
gnie. -o uznaniu za zmarłego. 8397

Sąd oik-eauwy, Oddział V.
Sambor, -dnia 29 stycznia 19,27.
T. 209/26/4. W drożenie postępowania celem 

uznania- za zmarłego. Józef M uzyka mąż Ma-rji 
z Hoszan pow. Rudki powołany w  r. 1915 do 
■wojska ■austriackiego walczył na fr-oncie wlosKim 
skąd pisywał aż d-o- jesieini 1946 r. a od tego

usta^czasu ślad za nim zaginął. Na podstawie J 
z 31 marca- 1948 Nr. 128 dzpp. Wldrażi^,s ‘!|aie 
po-w-anie cełem uznania źa zmarłego. V/yi(T L
przet-o ogólne1 wezwanie aby udzielono - •

. Sad ' .rttk-Wiadomo-ścii o pow yż wymienionym, 
szy ha ponowną p-rosbę po dniu 1 lu tego 
rozstrzygnie o. uznaniu -za zmarłego.

Sąd .okręgowy, Oddział V.
Sambor, dnia 20 listopada -1926.
T. 9/26/3. Piotr Gemaga rouem z 

rustykalnej po-w. Sambor, po-wolany z M
wojny światowej do wojska pełnił s û1zf  
Przem yślu skąd po upadku tegoż w r. ^  
wieziony został do Rosji. W drodze zachm ^
.i oddany został d-o szpitala -w Moskwie -i Ajjt 
ozasu ślad za nim zaginął. W ydaje się ,og
wezwanie, a-by udzielono1 sądowi lub
Rudolfowi Jackowskiemu adw. w Samborze . 
-doimóści o powyż wymienionym. Sąd tutejszy

■> 1 non r.hiZŜ .«łi_ponowną prośbę po dniu 1 m arca 1929 r-0'ZSt 
gnie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgo-wy, Oddział V. 
Sambor, dnia- 26 listopada 1926.

Bazyli: Chimczu.k urodzony 
Do-rofjówce powiat Skała* ^

T. 204/28/3-.
grudnia 1890 w Do-rofjówce powiat aKaia- ^  
w ołany w czasie ogólnej mobilizacji do 15
r-flOfinaJ ria  w n tn ip  n rn ć h p  cin.cłr-\r ip.ęrOzaginął , na wojnie. Na prośbę siostry  jego - -j* 
Łupkoiw.i-cz w draża się postępowanie celem ll̂ ~
nia za zm arłego i wzywa się ażeby do 6 
sięcy zawiadomiono Sąd lub kuratora a d W -^  
Hirschh-orna- w Tarnopolu o zaginionym. ■

Sąd okręgowy, Oddział V. 
Tarnopol, dnia 6 sierpnia 1928.
T. IV. 50/28. Józef N-oiwak, urodzony

ii
'października 4900 w iChrząstkawie, powiat 
lec, syn Jana i Marii; jako żołnierz 57 pułku 
-choty w Poznaniu zginął be-z wieści na 
bolszewickim. W zyw a się każdego- o udziel6 i. 
Sądo-wi- lub kuratorow i i obrońcy: węzła 
skiego adw okatow i Drowi Zarembie Francis®^, 
w,i w Tarnowie wiiadomO'ści o zagmicmym- ... 
izeifa Nowaka wzyw-a się, aby tutej-szy Sąd U'v 
domił o  swem życiu -do dnia; 1 maja, 1929.

Sąd okręgowy, 'Oddział IV.
Tarnów, 4-5 sierpnia 1928.
T. IV. -5/28. Franciszek Strychar-z, u rod 

dnia 6 paździerm-Ka 1894 w Czerninie, $  
Mielec, syn Józefa i  Katarzyny, jako żolnierź.^ 
pułku piechoty w w-ojnie światowej zaginą* 
wieści. W zyw a się -każdego -o. .udzielenie •Wy 
szemu -Sąd'0'W'i ilub kuratoraw-i adwokatowi 
Franciszkowie Zarembie wiadomości o 
nyru. Franciszka Strycharza- wzyw,a się, aby f 
tejszy Sąd1 uw-i-adomił o swem życiu d-o dniaaj 
maja 1929

-Sąd -okręgowy, Oddział IV.
Tarnów, 18 sierpnia 1928. „
T. IV. 47/28. Jan Mitówka. urodzony dnia o, 

lutego 187-9 roku -w’ Lu-bczy, powiat Tarnów. - 
Ja-kóba i .M-arji, jako żołnierz 57 pułku piern
w wojnie św-iato-w-ej zginął ljez wieści. Wa^ć
si-ę każdego o udzielenie tutejszemu SąaOiWi . 
kuratorow i Drowi Tadeuszowi- Folnerowi,.. a J B  
katowi: w Tarnowie -wja-aorno-sei a  zaginiony 
Jana Milóiwkę w zyw a się; aby tutejszy Sąd 
wiadoimił o sw-em życiu do dnia 1 maja 1928.

Sąd okręgow y, Oddział IV.
T arnów , 15 si-erpnia 1928.
T. IV. 20/28. Stanisław  M azur syn Woje 

t  Reginy, urodzony] w Nago-szynie dnia 2 
1898 roku, -powołany w roku 1914 do 17 
piechoty wojsk .austriackich podczas wojny *  
towej bez wieści zaginął Wzy-wa się każde?® . 
udzielen-i-e -Sądlowi lub kuratorowi adw-o-kat®J 
D rawi Bronisła-wmwi Gałeckiemu w Tartia* 
wiadomości o zaginionym. S tanisław a M a ^  
w zyw a się, aby tutejszy Sąd uwiadomił o- 
życ-iu do dnia 1 maja 1929.

Sąd okręgowy, Oddzi-ał IV.
Tarnów, ,15 sierpnia 1928.

PRZETARGI PUBLICZNE. 
PRZETARG.

Mi lis terstw o  Komunikacji- zawiada^.,. 
o nieogranic-zonym p rze ta rg u  ofertoiW-^
‘k tó ry  odbędzie się dnia 25 październ ik^  I 
r. o godzinie 13 n a  dostaw ę p o d k ła d ó w  *>
malnotor-owych.

Sziczegóło-we ogłoszenia zam ie sz e ż^  
są w  „M onitorze -Polskim” Nr. 221 z d. ^  
w rześnia r. b.

M a g i s t r a t  l t r ó l .
L M : 143.053/28.

Z. d.

s t ó ł . miasta
We Lwowie, dnia 26 września 1928*

o g ł o s z e n i e .
Celem wydzierżawienia folwarku m iejskiego na P ersenków ce  p o łożone^0 

w gminie kat. Kulparków Cz. II. z budynkam i i gruntami o powierzchni okoK> 
363/4 m orga czyli 213/ i ha na przeciąg sześciu (6) lat t. j. na czas od  1 l is topada l928 
do 31 października 1934. M agistra t rozpisuje publiczną licytację ofertową. , 

O p ieczę tow ane  oferty należy wnosić najdalej do 8 października 1928 
godz. 12-tej w południe  do Zarządu dóbr i m ajątków miejskich w M a g is t r a l  
(Ratusz I. p.). gdzie są do przeglądnięcia bliższe warunki dzierżawy.

Gmina miasta Lwowa zastrzega sobie dow olny w ybór oferty  a naw et możnO® 
nieprzyjęcia żadnej z wniesionych ofert. ^

W adjum  10% od  oferowanej kw oty  wraz z kwitem K asy miejskiej nale j 
dołączyć do oferty.

Komisarz Rządu p. o P rezyden ta  miasta 
Ja ti  S trze leck i w. r.

ZGUBIONE DOKUMEN TY. 
UNIEWAŻNIAM zgubio-ny -d-o-wód osobisty, w j

stawiony przez Dziekanat prawniczy U. J. K. 
we Lwowie na nazwisko Stefany-szyn Wło-dzi-

8352-3m ie r z .

Na Walny-ch Zgromadzeniach odoytych w 
dniach 15 czerw ca i 23 Lipca 1928, uchwalono 
-rozwiązanie i likwidację niżej podpisanej Spół­
dzielni-. W zyw am y -przeto wszystkich w ierzy­
cieli by zgłosili swe roszczenia. 8383

„Łus-zczar-rida" Spółdzielnia z o. o.
Lwów, Kazimierzowska 35.

AKCYJNY BANK HIPOTECZN^
Stan z dniem  31 sierp n ia  r.

4°/0 listy hip.. konwers. Zł.
4 1/ °!“  »2 /O » » » »

1,700.8°^
7,517- 650"

St: Zj. A. P. opiew.
doi. 1 ,9 7 3 .8 2 5 --  Zł. i7^ 2?A q8 ^

Wkładki na książeczki osz. Zł.
Lwów, dnia 20 września

„Drukarnia Polska”, L w ów , al. C borążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem W łady ława German*.
1 /ł-
NaScźytość pocztowa opłacona r>-

I


